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Biuro Bid&tejl „Dziennika PoisSi*fc“ , Piae Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półroczni* 
9 ii . — kwartalnie 4 zł. 50 .... — miesięcznie 1 zł. 
50 ci., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłka pocztowy w paiistwi# austrjaekiem, rocznie 
M  zł. — ' - ł
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półrocznie 12 zł. — kwartalni* 6 *ł. — 
miesięcznie 2 zł.

X przesyłką ̂ pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 1 '

1895  rc

mj m»iaa — a . . - . ---------- 2 marek 40 sr. gr. — do
Francji, Anglik Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 .ranków.
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H a r j a o ł
T zg lędom  
z a p e w n ia  

zie w sze lir

N um er kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171.

D U M  POLU Plac MarjasS

(Otto M aaJ, 
Rudolf Wosse

wyciiodzi codziennie mewyi^czaj^u niedziel i sw i^t o godzinie 8  rano.

Przripłitę ł ogłoszenia puyjmuja wć Lwowi* 
Jedynie I wyłącznie;

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego",
L 6 i 7 w domu pana Kżselki

We W iedniu: pp. B isenstein et Vogler 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Koi.o.;:i 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daube ; w H anihD  ■ 
Karoly et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam S8 u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednige 
wiersza drobnym drukiem (peti )

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kromce za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklnmy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlerszn. ,12
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Zdaje nam się, że nigdy jeszcze w Austrji 
s taką niecierpliwością nie wyczekiwano ukoń
czenia wielkich manewrów, jak  w roku bieżą 
cym. Bywało dotychczas, że niecierpliwymi są 
zazwyczaj li powołani pod broń rezerwiści i ci, 
którzy po ukończeniu wielkich manewrów je 
siennych mają przejść w stan rezerwy. Tym ra 
zem jednak niecierpliwą jest cała opinja publi
czna — o ile się zajmuje polityką. Po mane
wrach ma nastąpić ostateczna decyzja cesarza, 
co ao utworzenia nowego stałego gabinetu, o 
którym  jedyną pozytywną wiadomością jest ty l
ko ta, że jego prezydentem będzie Kazimierz 
hrabia Badeni. W szystkie inne wiadomości, to 
tylko domysły i kombinacje najzupełniej dowol-. 
ne, a nie można nawet o nich powiedzieć, by 
były na jakichś pozytywniejszych oparte d a
nych. Tych absolutnie nie ma, a opinja publi 
czna dawno już nie była tak  zdezorientowaną, 
jak obecnie. Nietylko co do składu przyszłego 
gabinetu idzie się po omacku i znajduje jedyne 
usprawiedliwienie w tern, że mianowanie mini
strów jest wyłączną atrybacją korony. Jeżeli w 
piśmie półurzędowem pojawi się tego rodzaju 
twierdzenie, szeroki ogół to musi przyjąć, jako 
aksjom at i nie wolno mu więcej na ten tem at 
dy skatować—może jedynie czekać, aż desygno
wany prezydent gabinetu przedłoży monarsze 
listę ministrów i aż nazwisk**, pojawią się w u- 
rzędowej Wiener Zeitung. Ale n_ 3 tylko pod tymi 
Względami osobistemi .panuje zupełna niepewność. 
Sięga ona w chwili obecnej znacznie dalej i 
obejmuje w ogóle to wszystko, co ma cośkolwiek 
wspólnego u istotą programu politycznego. Z ozem 
hrabia Badeni jedzie do W iednia i z czem staje 
na czele rządu, s kim chce urzeczywistnić 
swoje zadanie, z czyją pomocą chce przeprowa 
dzić to, co ma być jego zadaniem ? To są prze
cież, kwestje najistotniejsze w chwili obecnej, 
kwestje, ńa które opis ja publiczna chciałaby 
mieć odpowiedź. Chciałaby, ale jej nie ma. D la 
czego? Pytanie, jak  widać, mieści się w jednem 
słowie, ale wyczerpująca odpowiedź wymagała! y 
długich rozpraw i całych tomów na tem at poli
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o.ow   itawji. R o z u m ie  się, że mj na te
szerokie wody teraz się m e puścimy, bo nam 
Szło |eno o skonstatowanie ż j opinja publiczna 
b ę d z ie  musiała niecierpliwić się przynajmniej aż 
dc czasu ukończenia inaTW Ów.

-prasa rzeszy niemieckiej zajęta jest w yłą
cznie uroczystościami jubileuszowom. Dzień wczo
rajszy i dzisiejszy poświęcone są pamięci Sedanu. 
Socjalni demokraci mieli, jak  to już donieśliśmy, 
zamiar urządzić właśnie w rocznicę uroczystą 
zgromadzenia ludowe, by zaprotestować przeciw 
temu wszystkiemu, co się w Niemczech stało od 
czasu Sedanu, ale od zamiaru tego odstąpili. Nie 
sądzimy, aby tej rezygm ej. powodem były wzglę
dy pałvjotyczne — wystarczył] po temu najzu
pełniej względy na policję berlińską, której za
rządzenia, zdaniem pi m niemieckich przekracza
ją rszystko, co na tern polu dotychozas zdziała
no. Nas naturalnie te zarządzeniu policyjne ani 
nie ziębią ani grzeją, ale uroczystości patrjoty- 
Czne pod egidą i opieką policji i żandarm erji—to 
przeć eż rzecz wysoce charakterystyczna.

pod koniec sezonu martwego zdarzył się na■— — Ul

polu polityki zewnętrznej wypadek, który zwró
cił na siebie uwagę opinji Europy. Monarchowie 
i panujący książęta w rozmaity sposób okazują 
sobie wzajemną przyjaźń i wzajemny szacunek. 
Przesyłają 3obie portrety, udzielają najwyższych 
orderów, mianują się szefami pułków i t. p. Nie 
jest jednak zwyczajem, przynajmniej w najnow
szych czasach, aby sobie przesyłali karabiny i 
i inny materjał wojenny jako podarek, i dla te 
go to niezwykłem się wydaje, że car Mikołaj II. 
ofiarował księciu . Czarnogórskiemu cały okręt 
broni i amunicji. Parowiec „Rustow“ przybył, 
jak  wiadomo z telegramów, z Kronsztadu do 
portu czarnogórskiego Antivari i .przy wiózł w ład
cy czarnogórskiemu 30 tysięcy karabinów i 15 
miljonów nabojów, a nadto działa, m itraljezy i 
dynamit. Zaiste prawdziwie cesarski podarek je
śli młody car „jedynemu przyjacielowi Ro-ji“, 
według zmarłego cara Aleksandra III , nie ofia
rował starej broni, wyrzuconej z armji rosyjskiej, 
jaką  swego czasu otrzymała 8 erbja. Przypuści
wszy, że tak  nie jest, że karabiny podarkowe 
są  ja k  najlepszej konstrukcji, spytać należy, ja 
kie ta boiaość carska ma w istocie znaczenie? 
Czyżby miała poprawić wewnętrzne położenie 
Czarnogóry ? Położenie to nie jest bowiem naj
lepsze ; od kilku la t rośnie wśród ludności nie
zadowolenie z obecnych rządów i coraz głośniej 
uskarżają się poddani „jedynego przyjaciela Ro
sji” na ucisk i przyśladowania, którę wiele już 
wybitnych rodzin zniewoliły do emigracji. — Dla 
tego niezadowolenia, kierującego się w pierwszym 
rzędzie przeciw księciu, będzie oczywiście do
brym hamulcem najświeższy dowód łaski car
skiej, atoli „ łaskę” tę można także uważać za 
demonstracją przeciw Austrji. Stosunki monarchji 
austro-węgierskiej de Rosji nie były w Ubiegłym 
roku najlepsze, a niejednokrotnie zdało się, że 
wypadki na Wschodzie spowodują naprężenie 
pomiędzy obydwoma rządami. W  ostatnich je 
dnak dniach rząd wiedeński okaz?* w sprawie 
bułgarskiej polityce rosyjskiej przyjacielskie u 
stępstwo i połurzędowo oświadczył, że nie będzie 
się sprzeciwiał robyjsko-bułgarskiemu pojednaniu. 
Czyżby podarek karabinowy miał być odpowie
dzią na owoośw .dczenie? W  każdym razie po
darek ten jest ciekawym epizodem wśród tej 
ciszy letniej — a Austrją napomina do bacz
ności.

Sprawa arm eńska zaczyna się coraz bar
dziej wikłaó. Zawezwan e przez Portę interw en
cji Rosji i F rancji przeciw rzekomo nieloj dnemu 
postępowaniu Anglji wywołało w Londynie wiel
kie niezadowolenie. Wedle londyńskich dzienni 
ków położonie należy uważać za bardzo groźne. 
Nagle zwołana rada gabinetowa' zaiąć się ma 
postępowaniem 1 urcji. Niektóre dziennik, oma
wiają już możliwość wojennego zatargu z Turcją. 
T ak więc jeszcze nie zostały załatwione stare 
grzechy rządów tureckich w Armenji, tym cza
sem zachodzą tam już nowe okrucieństwa.—De
pesza z T  lisu donosi bowiem, że 5000 żołnie
rzy tureckich  i 10.000 Kurdów pod dowódz
twem baki paszy napadło 13. bm. na armeńskie 
miasteczko Kemach i k ilka wsi, zrabowało ko 
ścioły i klasztory, a nadto spaliło niezliczoną 
ilość domów. Jeśli wiadomość ta sprawdzi się, to 
niewątpliwie przyspieszy załatwienie kwestji a r
meńskiej na niekorzyść Turcji.

Protest cieszyński.
Protest,^który wniesiony zo**tał przeciwko u- 

chwale wydziału gminnego w Cieszynie, ustana
wiający stypendja na wykupno po^kich dzieci 
brzmi ja k  następuje:

„W ysoki wydziale k r? ;owy! W ydział gmin
ny miasta Cieszyna dnia 13 sierpnia b. r. po
wziął uchwałę mocą której na rok szkolny 1895/6 
ustanowił 2 0  stypendjów po 100  zł. iii a ubogioL 
uczniów I  klasy e. k. rządowego , gimnajuiL 
w Cieszynie, pochodzących z Księgi.;a cieszyń 
skiego z funduszów gminnych, a Mianowicie z 
funduszu, który w preliminarzu przeznaczony był 
dla kapeli.

Konkurs na te stypendja ogłoszony został 
w gazecie Silesia  nr. 187.

Jest to nowy ciężar, który spadł na miasto 
który z biegiem czasu znacznie się powiększy, 
albowiem wysokość sum przeznaczonych na sty
pendja róść będzie przez 4 lata w proporcji ge
ometrycznej, a w przeciągu 4 lat dojdzie do 
2 0  0 0 0  zł.

Uchwała ta  "est nie legalna.
W  myśl §. 66  u. g. w idział gminny w go

spodarce gminnej powinien ściśle trzym ać się pre
liminarza, a stypendja te nie były wstawione w 
preliminarz na r. 1895.

Według §. 67. i §. 71. u. g. wydział gmin
ny uprawniony jest do uchwalenia dodatków 
gminnych jedynie na cele gminne, a gmina C ie
szyn pokrywa potrzeby gminne przez dodatki do 
podatku.

Ponieważ e&ś ustanowienie stypendjów po
wyższych nie ma żadnego związku z potrzebami 
i celami gminy, a miasto Cieszyn pokrywa 
swe potrzeby wyłącznie przez dodatki, — te 
dy i z tego względu powyższa uchwała jest nie
legalną.

Czas, kiedy zapadła uchwała, motywa mów
ców, którzy za takową przemawiali, okoliczność, 
że stypendja rozpisane zostały przed rozpoczę
ciem roku szkolnego i że iaraz mają być rozda
ne wskazuje ns to, że uchwała powyższa po
wzięta została dlatego jedynie, aby demonstrować 
przeciw gimnazjum polskiemu w Ciesznie i aby 
dzieci polskiej narodowości odrywać od polskiego 
gimnazjum, a wabić do niemieckiego. Jasną tedy 
jest rzeczą, że stypenaja te służyć mają jako 
polityczny środek agitacyjny.

A że wydział gminy cieszyńskiej nie jest u- 
prawniony rozporządzać majątkiem obywateli 
gmionych wbrew preliminarzowi i na cele leżące 
poza interesami gminy, a już n"jmniej na cele 
stronniczej, politycznej agitacji i to tern mniej, 
ile że gmina cieszyńska już aż nadto obarczona 
jest długami i wysokimi dodatkami gminnemi, 
ile że cieszyńskie rządowe gimnazjum ma już i 
tak  wielką liczbę stypendjów, tedy niniejszem 
wnosimy przeciwko powyższej uchwale protest i 
prosimy o zniesienie takowej i wstrzymanie wy
konania tejże.

J8  c a r a t u .
Z K o w n a  piszą do Dzień. P oen .:
„Kiedy zapadł wyrok na 24. księży, z po

wodu sprawy seminarjum kieleckiego, zatwier
dzony przez obecnie panującego cara w dniu 
12. grudnia (30. listopada) r. p., gorzko opłaki
waliśmy stratę tylu zacnych kapłanów, w liczbie■— ■■■■niriw j.MMrtnri J,a ^  ■  - -

których byli dwaj, należący do djecezji żmudz- 
kiej : ks. Piotr W alent, proboszcz z Mitrawy i ks. 
Józef Gienis, katecheta gimnazjalny z tegoż mia
sta. W  smutku mieliśmy trochę pociechy stąd, 
że katastrofa ominęła ks. PU tra Borowskiego, 
profesora seminarjum w Kownie, o którym wia
domo było powszechnie, że do procesu sprawy 
był wplątany.

Tłumaczono sobie, że przy pisaniu wyroku, 
mającego iść pod carskie zatwierdzenie, nazwi
sko czcigodnego księdza profesora przez omyłkę' 
wypuszczono i dlatego mu się — jak  mówią — 
upiekło.

Ponieważ od spełnie J a  wyroku upłynęło już 
z górą ośm miesięcy i ks. Borowski zostawał na 
miejscu, zdawało się, że tłumaczenie powyższe 
jest prawdziwrem. Tymczasem i t.a jedyna odro
bina pociechy została nam odjętą. Dziś właśnie 
(16. sierpnia), o godzinie 6 rano, księdza Bo
rowskiego spotkał ten sam los, co innych: wy 
w ieJony został do gubernji ołonieckiej na 
lat pięć.

Wobec tego faktu, wątpić należy, czy t. zw. 
sprawa seminarium kieleckiego już jest zakoń
czoną i czy nie pochłonie nowyca ofiar.“

Z L u b l i n a  donoszą :
„Nowy ukaz o seminarjach, z d. 18. (30.) 

maja r. b. już zaczyna wydawać swoje owoce. 
Gubernator lubelski, rozpatrując papiery aspi
rantów, świeżo do seminarjum w Lublinie przy
jętych, znalazł, że dziesięcin kwalifikuje się do 
odrzucenia, ponieważ świadectwa szkolne wydane 
im zostały przed kilku miesiącami, chociaż je 
szcze pół roku nie upłynęło.”

Z Rosji nadchodzą od pewnego czasu wia
domości wskazujące na to, że ruch nihilistyczny, 
który uważano już za przytłum ;ouy, zaczyna 
wzmagać się na nowo. W Odesie, jak  pisaliśmy 
swego czasu, wykryto tajny związek, podejrzany 
o knowania rewolucyjne, a w Moskwie znaleziono 
w mieszkaniach kilka ludzi dynamit, bomby, 
broń i wićle broszur „milistyoznych. — Powo
dów wzmagającego się ruchu należy szukać nie
wątpliwie w zmianie monarchy. Podczas bez
względnych rządów cara A leksandra 111 wzro 
sła z Datury rzeczy liczba niezadowolonych 
z nieznośnych stosunków. Sprzykrzyła się nieje
dnemu ręka żelazna, ciążąca na całym kn  u od 
Gatczyny do najmniejszej wsi w najodleglejszej 
gubernji. N ikt jednakże nie śmiał się odezwać. 
Kiedy Mikołaj II. objął rządy, odetchnięto w 
krajn  i wstąpiła w serca otucha, że nastąpią 
ważne zmiany w ustroju państwowym, ale mowa 
wygłoszona przy obejmowania tronu i szorstka 
odpowiedź na adres ziemstwa twerskiego roz
wiała nadzieje w bliskie reformy. Spodziewano 
się jednakże jeszcze alg i tłómaczono sobie, że 
car młody, nie obeznany ze stosunkami, zajęty 
młodą żoną — a więc należy czekać, a reformy 
z czasem nastąpią. Ale czekano napróżno. W szy
stko pozostało jak było, a nawet ludzie z tak  
nadszarpaną Bławą jak  Orżewskij i K lingenberg 
nie stracili urzędów, w Moskwie zaś pozostał 
nada. w. ks. Sergjusz, nieluliany w szerszych 
kołach. Wszystko to musiało wyjść na korzyść 
dążności, skierowanych na zmiany pod jakim bądź 
■»runk_m.

Zresztą nieprawdą jest, aby car Aleksan er 
wytępił co do nogi wszystkich nihilistów i nihi- 
listki. Ponieśli oni wielkie klęski i, zniechęceni 
obnjętnośeią tłumów, przycichli tylko. Może też

liczyli, że rządy cara A leksandra więcej im 
przyniosły korzyści, niż sama agitacja rewolu
cyjna. Zaledwie też um arł Aleksander, zm cnili 
swe postępowanie. Już przedtem wykryto w 
Smoleńsku przygotowania do zamachu projekt^ 
wanego na czas ' wielkich ćwiczeń wojskowych, 
w Petersburgu aresztowano kilkunastu podejrza
nych ludzi, a teraz donoszą z Moskwy. Odesy i 
południowo zachodnich części państwa o w z m a 
ganiu się nihilizmu. Korespondent petersburski 
do Koln. Z tg  ,  robiąc te uwagi, dodaje słusznie, 
że „zjawisko to, tak  samo jak  politykę bułgar- 
sko-rosyjską, można u r a ż a ć  za symptom ducha, 
jak i wieje dziś w miarodajnych kołach peters 
burskich.”
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Ruch przedwyborczy.
Z J a r o s ł a w i a  donoszą nam pod d. 31. 

sierpnia: Dzisiaj odbyło się posiedzenie wybor
czego komitetu ściślejszego pod przewodnictwem 
prezesa hr. Z a m o y s k i e g o ,  na którem uchwa
lono zwołać na dzień 7. września rb. przedwy
borcze zgromadzenie, złożone z księży obu 
obrządków, wójtów i wpływowych włościan, tu 
dzież innych osonistości powiatu, a to celem na
radzenia się nad wyborem kandydata na posła. 
Termin zgłaszania kandydatów naznaczono do 
dnia 7. września rb  na ręce prezesa Komitetu 
hr. S. Zamoyskiego, w którym  to dniu kandydac; 
wobec zgromadzenia mają wygłosić wyznani1* 
wjary politycznej. S k ład  komitetu ściślejszego 
na podstawie wyboru, dokonauego 2 0 . sieipma, 
jest następujący : Prezes hi Stefan Z am oyski; 
wiceprezes ks. Leon P asto r; sekretarz V7łady- 
sław Jan ick i; członkowie: ks. Włazowski, ks
Trojnar, W ładysław Zielonka, m :eszczanin M r- 
cin Popkiewicz i Ledwożyw W incenty, tudzież 
4 włościan: Siara, Rydzik, B łahuta i Sobień.
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Z T a r n o w a  donoszą nam pod d. 31. z. m .: 
Co do wymienionych już w ostatnim moim liście 
kandydatu r z miasta, to donoszę, że dr. R n t c  
w s k i  wobec słabych widoków nie ma zamiaru 
kandydować, chociaż wybór jego z większych 
posiadłości jest również nader wątpliwym. Gdy 
by bnrmistrz p. R o g o y s k i ,  mimo ośw!adczenia 

vego, dał Bię nakłonić do kandydowania, to 
wobec tego odpadłyby inne kandydatury. Po w a 
żnym kandydatem  jest dr. Jan  S t e c ,  adwokat 
tutejszy, który czyni zabiegi o zyskanie popar
cia. Na podstawie informacji, udzielonej mi przez 
przywódcę tutejszej partji żydowskiej, mogę oświad
czyć, że żydzi nie ebcą d ra Jana Steca, zatem jego 
kandydatura nie ma widoków powodzenia. Ewentu 
alna kandydatura prezesa tarnowskiej „Gwiazdy ‘, 
ks. dra S z c z e k i ' k a ,  popierana przez tutej
szych rzemieślników, mogłaby się przyczynić do 
rozszczepienia głosów, a wobec tego są solidar
ność i porozumienie się co do kandydata popie
rającego przyszłe koło demokratyczne sejmowe 
wekazanemi. Co się tyczy wyborów z kurji 
w i ę k s z y c h  posiadłości, to wymieniają jako 
kandydatów posłów p. S ę k o w s k i e g o  i L a n -
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Czego też nie uezyni człowiek „niektóry" 
dla — miłego m andatu! Z kołomyj&kiego dono
szą, że nastąpiła tam fuzja pomigdzy skrajnym 
agitatorem moskiewskim dr. D u d y k  i e w i c z e m ,  
a narodoworadykalnym kandydatem  dr. O ku*
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Wo Lwowie: kwartalnie. 
miesięcznie

«ł. 4  6 0  ct. 
*1. 1 6 0  ct.

Ha kwartalnie
miesięcznie

gi. 6 
sł. S

c t.
c t.
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L u s Z C Z"
(dla prenumeratorów ,D z .  Poi,") 
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miesięcznie
kwartalnie
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Wydawnictwo „Dziennika  
Polskiego” na podstawie zawar
tej umowy z wydawnictwem  
Bluszczu” m a jedyne i wyłą

czne prawo dawania tego tygo
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku” wychodzi także 3 razy
P-

cSD O

na miesiąc

,,Świat w obrazach.w

Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 
stronie.
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WSPOMNIENIE.

ÓŁNOCNJ
ińsklegi
arowej.

i * .

W pamięci mojej Jan ę ła  tak blada,
Jak widmo senne,

A przed tern widmem świat cały upada 
W głębie bezdenne... 

Upada z ca.ą «wą walką, cierpieniem 
W jjłebie Lezdenne.

Przed jednj m bladym znikomym cieniem, 
Jak widmo senne.

Tetmajer.

aćLxxla_
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.dwika

Ma sfl
s m e  n i ż
y e z  n e .

Gdy tak  siedzę samotny w moim gabinecie
0 zmroku, a zimny wicher tłucze gałężmi nagich 
drzew o szyb- — przymykam >czy i obraz mojej 
słodkiej, ukochanej dzieweczk* staje mi w myśli. 
Do >ła mnie c iep ło , cicho; na kominku pali się 
ogień zmrok coraz gęstszy przysłania przedmioty 
w pokoju. Coraz ciemn.ej i ciszej — tylko po
sępna jesień tłucze się skrzydłami wichru po
dworae. BardfiO dawna J»l 
L ata minęły, długie, samotne -  lata pra^y, 
biedy, potem m ajątku i dobrobytu. .“ “ y ^  
przeplotły się przez moje życie y 4 P 
wysuszyło mój mózg skołatany, ale 
została w mo2  .aron lw ią t™ ., które, mgdy 
Żadna istota lubska nie przekrocz] a, nie pr 
niknęła — nie ujęła ani atomu z ogromu miłoSc
1 żalu.

Codzień, gdy spoczywam o zmroku w mvm 
dużym fotelu naprzeciw kominka, spływa ao 
mnie na dogasających płomykach ogniska jasny 
duch moi ej dziewczyny. Widzę i pamiętam każdy 
szczegół najdrobniejszy jej postaci. Staje prze- 
demną cicha, uśmiechnięta z tw arzyczką białą, 
mizerną, z wielkiemi cieniami około oczu błęki- 
tn; )h __ -w koronie złotych warkoczyków na

Pokój mój napełnia światłość nadziemska — 
wiosna nadchodzi, radość nadchodzi, i w piersi 
mojej odtająłej podnoszą się wołania gw ałtow ne: 
M arynia 1 M aryn ia!

Sprowadziłem się do nich jako ubogi student
— prawnik. Za maleńki pokoik na trzeciem  pię
trze płaciłem 4 zł. miesięcznie — za w ikt cały 
ló  zł., 6 zł. zostawało na moje potrzeby.

Bo tyle zarabiałem z lekcji.
Z początku nie zwracałem na nią żadnej 

uwagi. Mizerne, wyhladłe dziewczę, źle odziane
— zawsze milczące i pokorne, zawsze pochylone 
nad stosami starej odzieży i bielizny, wydawało 
mi się niemem zerem, bez żadnej wartości.

M atka jej wcześnie owdowiała, miała prócz 
niej trzech chłopców, małych hultajów, którzy sza
lenie drąc obuwie i odzież, nie wiele odnosili ko
rzyści ze szkółki ludowej.

B yła to rodzina biedna, stroskana, snująca 
swój cichy żywot wśród nieustannych^ walk 
z niedostatkiem. Moja osoba była dla nich ro
dzajem punktu oparcia: bali się, jak  ognia, bym 
ich nie porzucił.

Lecz wkrótce zostałem z nimi związany t° . 
s:lnym węzłem, że niepodobna było pomyśleć 
o rozstaniu.

Moja przyjaźń z M arynią rozpoczęła się od
mało znaczącej okoliczności. Oto pewnego

n a r t
główna,

ra^u, wybierając się na wykład, ujrzałem ją  na 
schodach. Stała przechylona przez balustradę, 
oczekując listonosza, który zwolna wdrapywa* 
się na pierwsze piętro. Zauważyłem, że w pozie 
jej był o wiele wdzięku, a przez ramiona zwisa
ły na dół dwa prześliczne złote warkocze.

— Panna M arynia wyczekuje listu ? — za 
gadnąłem. Zdziwiona, że do niej przemawiam, 
podniosła głowę.

— Tak, i  Burakowa... — odrzekła z pewnem

wahaniem. Stanąłem, przypatrując się z zajęciem 
jej małej twarzyczce. W ydała mi się bardzo ła 
dną. B iała jak  śnieg, mizerna o regularnych pro
stych rysach. Usteczka maleńkie, ledwie różowe, 
oczy wielkie, czyste, szafirowe z niewypowiedzia
nie spokojnem wejrzeniem. Było w jej twarzy, 
w jej całej szczupłej postaci coś, oo przypomina
ło białe anemony wykwitające z pod śniegu.

—  Pan także czeka na listonosza ?
— Ja  ? nie. Nie mam na bożym świecie ni

kogo, komnby mogła przyjść ochota pisania do 
mnie — rzekłem  z goryczą.

— Jakto  ? ani rodziców, ani rodziDy?
— Nikogo nie mam, proszę pani.
Spojrzała mi w oczy, a źrenice jej zamgliły

_.ę wzruszeniem,
— To pan bardzo biedny — rzekła po 

chwili
A widząc, że stoję milczący, dodała ci

chutko:
. — Pan Bóg da panu za to przyjaciół do-
I brych, którzy będą kochać pana i...

U rw ała trochę zmieszana, nie wiedząc, jak  
zakończyć, ja zaś ująłem m ałą jej rączkę i 
rzekłem  wpół żartobliwie :

— Pani też trochę swej przyjaźui mi nie 
odmówi, prawda ?

— Z pewnością — rzekła serjo.
D ał mi też w niej Bóg przyjaciela w ier

nego do śmierci, dał mi jej jasną duszyczkę, 
jej serce bez skazy, ale na to chyba, bym po
tem stokroć gorzej ucznł samotność i pustkę 
na świecie. Od tej pory często zachodziłem do 
nich na małą pogadankę o zmroku. Zacząłem 
poznawać Marynię. Przekonałem  się, że przy 
małem wykształceniu posiadała całe skarby in
teligencji i zdolności ; prócz tego chciwa była 
wiedzy i nauki. Przynosiłem jej książki i od tej 
też pory zaczął się dla mnie jedyny szczęśliwy 
okres życia.

Pokochałem ją  wkrótce i poznałem, że ona 
oddała mi również swoje serduszko. Całe nie
przebrane zasoby uczucia, które człowiek nosi 
w swej duszy, aby mógł niemi oddzielać ro
dziców, Draci, przyjaciół, całe to morze miłości, 
ja  biedny sierota, którego n ik t nigdy nie ko
chał i który nie kochał nikogo — ja  przelałem 
na tę jedną drogą osobę, która stała się dla 
mnie wszystkiem.

Ona była nietylko moją narzeczoną, moją 
pierwszą ukochaną, ale ona była dla mnie za
razem wcieleniem wszystkiego, co piękne i do
bre — moją m atką, moją g ńazdą przewodnią 
mojem ciepłem, moim jedynym celem życia!

Pochylony nad książkami w moim pokoiku 
z niewymowną rozkoszą słuchałem jej kroków 
drobnych i lekkich, które dochodziły przez 
drzwi źle zamknięte. Mówiła zawsze głosem 
cienkim, dziecięcym, w którym było jednak 
pełno słodyczy. Była to natura rzewna, cicha, 
anielska. Wychowana w niedostatku, nie um iała 
być wesołą, uśmiech jej też był blady i bez
barwny, bez żadnego współudziału serca. Po no
cach marzyłem nieraz, aby módz ją uczynić 
kiedyś wesołą, Bzczęśliwą, aby módz rozpro
mienić ukochaną tw arzyczkę odblaskiem w e
wnętrznej radości...

Ach ! o czem ja  dla niej nie m arzyłem !
M atka Maryni złamana duchowo i fizycznie, 

chorująca, większą część dnia przepędzała w 
łóżku ; osobliwie w zimie. Do pewnego stopnia 
nieszczęśliwa kobieta zobojętniała na swą biedę, 
zabrakło jej sił do nieustannej walki. Leżała 
całemi godzinami bez poruszenia, bez wyrazu, 
stękając z cicha.

M arynia była wszystkiem. M atką, panią, 
służącą, kucharką, szwaczką, korepetytorką 
swych braci. Później ja  przyjąłem  na siebie 
to ostatnie zajęcie.

Pracowała nad siły, a nigdy słowo gory

czy, lub żalu z ust jej nie wyszło. Co więce 
um iała wszystkie czynności tak  pospolite speł
niać z rodzajem wdzięku, przy którym  stawały 
się niemal estetycznemi. A zresztą, czy ja  wiem? 
Może to oczy moje tylko tak  na nią patrzeć 
umiały ?

I  ja  pracowałem nad siły. Dnie całe na 
lekcjach, na w ykładach — noce całe przy prze
pisywaniu rękopisów. Bywały dnie, w których 
widywałem Marję tylko raz jeden, i to za
ledwie na chwil parę, um iała oua jednak  wlać 
w tę krótką przestrzeń czasu tyle serca i 
słodyczy, aby m i wypełnić i roz aśnić resztę 
doby.

Ale jej ręce troskliwe czułem nieustannie 
około siebie. O mój spokój, o moją wygodę tro 
szczyła się jak  o życie własne.

W  niedzielę popołudniu czytywaliśmy ra 
zem książki, które jej troskliwie dobierałem.

Niech się śmieją epikurejczycy, pesymiści 
e tu tti quanti . . .  lecz ja na teni trzeciem pią 
terku, wśród ubogiej rodziny przeżyłem najpię
kniejszy poemat ży c ia !

Ona tymczasem rosła jeszcze i piękniała 
w oczach. Z wątłej łodygi wystrzelił śnieżny 
kwiat lilji, śliczny w swej niepokalanej czystości 
Już potem, gdym ją  czasem odprowadzał z ko
ścioła do domu, zwracała wszystkich uwagę, a 
koledzy nie dawali mi spokoju ustuwicznem ba
daniem.

Miała ta uboga panienka piękność kwiatu, 
wdzięk młodości, a wytworne i dystyngowane 
ruchy arystokratki. Nie mogłem nigdy dość wy 
dziwić się, skąd się to u niej wzięło? Krótko 
trw ały te dwa lata  naszego szczęścia. M atka 
M aryni poczęła zapadać coraz więcej, do dt mu 
zaglądnął doktor, a następ (nie coraz gorszy 
niedostatek.

Zim a przyszła mroźna okropnie. Zabrakło 
gręffa na obpwię U» chłopcó- na cieplejazę
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n i e w s k i m .  Ten ostatni podpisał podobno de
klarację, przedłożoną m a przez d ra  Dadykiewi- 
cza, w myśl której kandyduje obecnie pod h a 
słem — moskwieyzmu. Gazeta kolomyjska nie 
chce nawet uwierzyć, iżby dr. Okoniewski do 
tego stopnia zawiódł zaufanie narodowoów, a 
jednak jeden z Rusinów, ks. Lewioki, głosił to 
stanowczo na posiedzeniu W ydziału Rady powia
towej. Jeżeli za t a k ą  cenę dr. Okoniewski p ra
gnie zdobyć m andat poselski, to narodowcy i 
radykali ruscy nie mają chyba czern się 
chwalić. *

W  Podhajcach we czw artek 29 zm. odbyło 
się przedwyborcze zgromadzenie R u s i n ó w ,  na 
które przybyło dużo włościan i .inteligencja r u 
ska, zawiązano komitet powiatowy i jednogłośnie 
postawiono kandydaturę dr. S a w c z a k a .

W pow. k o s o w s k i m  wyłoniła się, ja k
donoszą do D ita , nowa kandydatura chłopska—
wójta M i l c e w i c z a  z Hryniawy, za którym
wrzekomo „stoją całe góry“.

*
Otrzymujemy pismo następujące z prośbą o 

umieszczenie:
„Ponieważ szerzą się wieści, jakobym  w po 

wiecie śniatyńskim stara ł się o m andat poselski 
z gmin wiejskich — oświadczam, że już w 
Ś n i a t y n i e  na zgromadzeniu komitetu obszer
nego dnia 2 0  bm. zrzekłem  się ofiarowanej mnie 
kandydatury, że nie kandyduję, i wyboru nie 
przyjmuję. Stefan Moysa.

W  S o k a l u  odbyło się 29 z. m. zgroma
dzenie wyborców r u s k i c h ,  na którem posta
wiono kandydaturę do sejmu Łukasza M i c h a ł  
c z u k  a, gospodarza z Byszowa. Po skończo- 
nyoh prawyborach 17 b. m. ma się kandydat 
przedstawić wyborcom 17 bm. w Bełzie a 19 
w Sokala.

*
W  kurji w i e l k i e j  rłasności b. obwodu 

t a r n o w s k i e g o  odbyło się — jak  donosi 
Pogoń — dnia 30. sierpnia w sali rady  powia
towej zebranie wyborców, na które przybył 
także poseł sejmowy z tej grupy wybrany di 
Tadeusz Rutowski, celem złożenia sprawozdania 
ze swej działalności. Dla nader małej liczby 
liczby zgromadzonych, gdyż przybyło tylko 8 
wyborców, zaniechano wysłuchania sprawozdania 
p. Rutowskiego, a uchwalono jedynie wysłać do 
kom itetu centralnego M ikołaja hr. Reya z Przy
borowa. Na tern posiedzenie skończono. W  pią
tek  odbyło się łównież zebranie wyborców z 

. m iasta Tarnowa. W ybrano obszerny komitet wy
borczy, który na przewodniczącego swego powo
ła ł  p. V a y h i n g e r  a, na wiceprezesa dra Be- 
noniego. Delegatem  na zjazd do Krakow a wy
brano dr. S t o j a ł o w s k  i g o .

•
W  G r z y m a ł o w i e  zgłosił swoją kandy

daturę p. K r z y w o r ą c z k a .
*

Dnia 9. bm. odbędzie się w J a r o s ł a w i u  
zgromadzenie wyborców, na którem dotychcza
sowy poseł z m. Jarosław  a p. E dw ard M i c e -  
w s k i  zda sprawę ze swych czynności. Gazeta 
jarosławska  twierdzi, iż mylnem jest doniesienie 
niektórych dzienników, jakoby Jarosław  miał aż 
trzech kandydatów  na krzesło poselskie, a mia
no wioie pp. dr. Dietaiusa, d ra Jah la i prof. Ry- 
ohlika. Pisze ona: „Dr. Dietzius nie myślał i nie 
myśli kandydować do sejmu, a profesor Rychlik 
tu  u nas jezzcze bardzo mało znany, jedyny 
■ trzech byłby p. dr. W ładysław  J  a h 1, który 
wszystkie zalety jakie poseł posiadać powinien 
w pełnej mierze posiada, leoz niestety swoją 
kandydaturę jeszcze za kulisami kryje, a p. 
E dw ard Mioewski nie oświadczył dotychczas, że 
kandydować nie będzie.

*
W  powiecie b o c h e ń s k i m  z kurji wiej

skiej, kandydują pp. d r. H  o s z a r  d, Karol 
M e i s n e r  i włościanin Adam B a r d e 1, za 
którym  rozwinęło agitac ę stronnictwo ludowe.

W  powiecie n i s k i m  przeciw kandydatu 
rze p Kostheima wyłoniła się kandydatura 
włościanina M arcina Pieroga. Doty ch a  isowy 
poseł z tego powiatu p. St. J ę d r z e j o w i c z  
kandyduje w pow. k olbuszowskim.

*
Sejmik relacyjny posłów lwowskich pp" 

G o l d m a n a ,  M i c h a l s k i e g o  i R o m a n o 
w i  c z a , odbędzie się w sali ratuszowej Iwo 
wskiej w poniedziałek dnia 9. b. m.

Lwowska izba rękodzielnicza i Towarzystwo 
strzeleckie, w ybrały komitety, pierwsza z 11

so n

członków, drugie z 12  członków, które złączy
wszy się razem, doniorą do swego grona 1 0 0  
mieszczan i utworzą obszerny komitet mieszczań
ski, mający zająć się przeprowadzeniem wyboru 
posłów do sejmu z m. Lwowa. Mieszczanie lwo
wscy — jak  czytamy w jednem  z pism — go
dzą się na ponowny wybór dotychczasowych po
słów pp. Goldmana, Michalskiego, Romanowioza 
i Smolki — w pierwszym rzędzie stawiaja sobie 
za obowiązek przeprowadzenie wyboru p. Mi
chalskiego, mieszczanina-rękodzielnika.

*
Z  miasta B r o d ó w  zgłosił ponownie swoją 

kandydaturę p. Oktaw S a l a ,  który spra
wozdanie ze swych czynności złoży dnia 
8 . b. m.

*
Z J a s ł a  otrzymujemy następujące pism o: 

Dnia 30. sierpnia r. b. za inicjatywą central
nego komitetu wyborczego dla Galicji zacho
dniej ukonstytuował się w Jaśle wy boczy ko
mitet ściślejszy, który uchwalił na dzień 13. wrze
śnia r. b. o godzinie 1 . w południe do sali rady 
powiatowej w Jaśle zaprosić kandydatów na 
posłów do sejmu krajowego, aby w dniu tym 
przed zgromadzonym komitetem zechcieli roz
winąć swe poglądy na sprawy krajowe i złożyć 
wyznanie swych przekonań politycznych. Jako 
przewodniczący tego komitetu podaję do publi
czne, wiadomości treść zapadłej uchwały i pro

zę panów, którzy w powiecie jasielskim z 
mniejszej posiadłości chcą zgłosić swą kandyda
turę na posła do sejmu krajowego, ażeby w dniu 
powyższym raczyli przybyć na miejsce ozna
czone. Ja n  D ata , przewodniczący komitetu.

*
Z B o c h n i  nadesłano nam następujące 

pismo: Na postawie uchwały ściślejszego komi
tetu  powiato wego bocheńskiego, powziętej dnia 
30. sierpnia r. b., zapraszam ninie jazem panów 
kandydatów , aby swoje kandydatury  na posła 
na sejm krajowy z kurji mniejszych posiadłości 
powiatu bocheńskiego zgłaszali pisemnie lub 
ustnie d i  prezydjum komitetu powiatowego 
bocheńskiego do rąk  prezesa Zdzisława W łodka 
w Dąbrowicy, poczti Chrostowa, najpóźniej do 
dnia 10  września r  b , zaś w dniu 1 0 . wrze
śnia r. b. stanąć zechcieli przed zaproszonym 
na ten dzień pełnym komitetem powiatowym 
bocheńskim, celem wyznania swej w iary poli
tycznej. Bochnia d i a 31. sierpnia 1895 r. Za 
komitet ściślejszy prezes: Z . Włodek.

Skład p e ł n e g o  k o m i t e t u  c e n t r a l 
n e g o  dla z a c h o d n i e j  części k ra ju  jest na
stępujący :

Prezes Józef. Męciński.
Zastępca prezesa: Gustaw Romer.
Członkowie wybrani przez Koło sejmowe: 

Chrzanowski Leon, Jędrzejowicz Stanisław, K le
mensiewicz Edm und, Skrzyński Adam, Soko
łowski AugUst. Tarnowski Stanisław, Weigel 
Ferdynand W odzicki Antoni.

Członkowie wybrani przez delegatów : Ks.
infułat W alczyński, ks. kanonik slczar, A n
drzej Potocki, Karol Pieniążek i W alenty 
Ścieżka.

Członkowie kooptowani: Wojciech Biechoń
ski, Lucjan Lipiński, Leon Horowitz, Michał
Chyliński i Józef Rogosz.

*
Z Z a l e s z c z y k  donoszą nam, iż wyłoniła 

się tam kandydatu ra na posła do sejmu Jerzego 
hr. D a n i n  a-B o r k o w  s k i e g o ,  włeśoiciela 
dóbr gródecki oh._______________________________

KRO NIKA.
Pamiętajmy a faadaejl Imlaaia Tadautza 

Kościuszki. ________

Wiadomości osobiste. Hr. Leonard S t a r z e ń  
ski ,  dotychczasowy konsul austrjacki w Stambule, 
opuścił stolicę Turoji, ndająo się do Hasgi, gdzie 
zajmie stanowisko sekretarza legaeyjnego prz tam- 
tejszem anstro- węgierskiem poselstwie. Kolonja au- 
strjaoka w Stambule, na dowód sympatii, jaką sobie 
u jej członków hr. Starzeóaki zaskarbił, urządziła 
mu na odjezdnem sympatyozBą owację i ofiarowała 
piękny adres rtziękozynny. — Arcyksiężna M ar ja ,  
małżonka arcyks. Rainera, święci d. 1 0 . bm. 70tą 
rocznicę swych nrodzin, przyszła bowiem aa świat 
d. 1 0 . września 1825, jakc druga córka arcyks. Ka
rola, a siostra areyksiążąt Albrechta i Wilhelma.

Kalendarz. Wtorek (3 ): Izabeli i Bronisławy. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 27, zachód o 
godzinie 6 . minut 31.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
elanie, kozły (ro jacie), przepióri i i dzikie gołębie,

dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólnośoi.

Odznaczenie. Cesarz nadał komisarzowi jene 
ralnej inspekcji austrjackioh kolei państwowych, 
Stanisławowi Rybickiemu, tytuł radcy cesarskiego 
z uwolnieniem od taksy.

Mianowania Cesarz zamianował zwyczajnego 
profesora szkoły politechnicznej we Lwowie, Romana 
Dzieślewskiego, zw yczajnym profesorem elektrotechniki 
w pomienionej szkole.

Namiestnik zamianował oficjałów rachunkowych 
nsmiestniotwa: Bronisława Wysookiego i Józefa Po- 
łudaiewskiego rewidentami; asystentów rachunkowych 
namiestnictwa: Józefa Markowskiego, Marjana Kru
szyńskiego, Ludwika Chmurowicza i Kazimierza 
Szybińskiego oficjałami; oraz asystenta rachunkowego 
w krajowej dyrekcji skarbu Antoniego Korczyńskiego 
i praktykantów rachunkowych namiestnictwa: 
Zygmunta Lancza, Jana Jamrozika, Franciszka Bra- 
nicha, Engenjnsza Dworskiego, Romana Łohióskiego 
i Mikołaja Karaczewskiego asystentami rachunko
wymi w departamencie rachunkowym namiestni
ctwa.

Namiestnik zamianował oglądaczy zwierząt i 
produktów zwierzęcych: Teofila Dziurzyńskiego i
Antoniego Szymańskiego weterynarzami powiatowymi; 
a weterynarzy: Lndwika Niewolkiewicza, Euzebiusza 
Nestajkę i Tauehima Hammermanna oglądaczami 
zwierząt i produktów zwierzęcych.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł weterynarzy 
powiatowyoh: Dymitra Marko z Białej do Czortkowa, 
Leopolda vel Leizora Urichn z Kossowa do Żółkwi, 
Jana Wilińskiego z Brodów do Sanoia, Piotra Ol- 
brychta z Sanoka do Kolbuszowej, Andrzeja Miziurę 
z Czortkowa do Nowego Targu, Leona Lublinera z 
Nowego Targu do Brodów, Hen rygi Langa z Boho 
rodozan do lwowskiego starostwa, Chiskla Raffa z 
Żółkwi do Starego Miasta; przydzielił weterynarza 
powiatowego Rudolfa Przykopę, pełniącego obowiązki 
oglądacza zwierząt i produktów zwierzęcych na stacji 
wchodu w Podwołoezyakach do starostwa w Skałacie, 
ornz przeznaczył weterynarzy powiatowych: Teofila
Dziurzyńskiego do służby w starostwie w Białej, 
Antoniego Szymańskiego do służby w starostwie w 
Kossowie, a oglądaezy zwierząt i produktów zwierzę
cych: Ludwika Niewolkiewicza do służby na stacji 
wchodu w Polwołoczyskacb. Ta" hima Hammermanna 
na stacji wchodu w Oświęoimie, w końcu Euzebjusza 
Nęstajkę do służby w starostwie w Bohorodczanach.

Egzaminu państwowych leśników, które — 
stosownie do rozporządzenia rolnictwa z 6 - czerwca 
1893 — -odbywać się mają co roku w październikn, 
rozpoczynają się w roku bież. dnia 14. października. 
Kandydaci zgłoiió się mają dnia 13. tego miesiąca 
w sali bibljoteoznej dla wylegitymo wania się.

Kataster przemysłowy. Ministerstwa: handlu, 
spraw wewnętrznych i skarbu wydały instrukcję o 
prowadzeniu katastrów przemysłowych i o utrzymy
waniu izb handlowych i przemysłowych w ewidencji, 
zawierającą następujące postanowienia:

„W myśl § 2. ustawy z dnia 29. lipea 1868 i 
§ 145 ord. przemysłowej, mają izby handlowe i prze
mysłowe prowadzić kataster przemysłowy. Kataster 
ten pcowadzi się:

a) na podstawie doniesień do tej władzy prze
mysłowej o wystawieniu każdej karty przemysłowej, 
o udzieleniu konoesji, odmeldowaniu przemysłowem, 
wymazaniu ląb cofnięciu koncesji, udzieleniu lub 
cofnięciu pozwolenia na dom ukrążstwo, paszportów 
handlowych, o umówieniu zastępoy, wydzierżawieniu 
zakładu przemysłom ego i tp .; dalej o przeniesieniu 
lub urządzeniu na nowo zakładów przemysłowych;

b) na podstawie doniesień władz podatkot yoh 
o wpisanin, podwyższeniu, zniżeniu lub odpisaniu po
datku przemysłowego, o wpisaniu lub odpisaniu po
datku zarobkowego od zakładów przemysłowych, bez 
względu aa to, czy podlegają one podatkowi zarobko
wemu, o wszystkich wypadkaoh, w których odpisano 
podatki skutkiem zwinięcia przedsiębiorstw.

Władze, wymierzające podatek, mają wniesione 
do nich prośby o zupełne odpisanie podatku przemy
słowego z powodu zwinięcia przedsiębiorstwa, natych
miast po nadejściu podaó do wiadomości władzom 
przemysłowym, a władze przemysłowe mają o tern 
w każdym wypadku donosić izbie przemysłowo-han
dlowej. Dla kontroli katastru posługiwać się należy 
re iesuem firm, zestawionym na podstawie relacyj izby 
handlowej.

Dalsze przepisy instrukcji podają szozegóły wy
konawcze.

Stypoidja. Magistrat miasta Lwowa podaje do 
wiademośei, że w roku szkolnym, poczynającym się 
od 1. września 1895, będą do rozdania stypendja 
z fnudiaji miejskiej dla sierót chłopców i sierót 
dziewcząt po 72 zł. rocznie i po 60 zł. rocznie.

Konkur8. Magistrat miasta Lwowa ogłasza kon
kurs na posadę prowadzącego mstryki izraeliokie na 
okręg metrykalny lwowski, obejmujący obręb poli-

f tyczny gminy miasta Lwowa z siedzibą prowadzącego 
metryki we Lwowie.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąc sierpień rb, : To
warzystwo udzieliło pomocy 269, w dzień razy 186, 
w nocy 83. — Nagłe zasłabnięcia 78, uszkodzenia 
oielesne 164, samobójstwa 3, przypadki obłąkania 2, 
przewiezienie 111, a to: do szpitala 97, domieszkania 
7, do stacji ratunkowej ł .  — Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 151, kobiet 80, dzieci 13. Fałszywych alar
mów 20. —  Słnżbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników medyków 20. Stanowisko pierwszej po
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 1 2 , członków wspierających 400.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W lipen 1895 rokn nadano we Lwowie 351.900 
listów prywatnych niepoleconych; 232.600 kart kore
spondencyjnych; 38.600 posyłek pod opaska; 17.300 
posyłek z próbkami; 333.700 egzemplarzy gazet; 
210.900 listów urzędowych; 60.646 listów poleco
nych; 20.903 przekazów na kwotę 627.962 zł. 
8 6  c t.; 48.406 posyłek wartościowych, 5491 cze
ków, 1275 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą
cznej kwocie 1,039.881 zł. 36 ct. Ogółem zatem 
1,321.721 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 397.000 listów prywa
tnych niepoleconych; 180.000 kart korespondencyj
nych ; 7.700 posyłek pod opaską; 54.400 posyłek
z próbkami; 116.800 egzemplarzy gazet; 63.300 
listów urzędowych; 53.406 listów poleconych; 53.449 
przekazów na kwoty 977.028 zł. — c t.; 39.300 
posyłek wartościowych, 66 8  asygnat czekowych, 421 
asygnat na wypła ę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 850.659 zł. 74 ct. — 
Ogółem zatem 966 444 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W lipcu 1895 roku 
nadano 13.764 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 8544 zł. — ct., nadeszło 16.642 telegra
mów dla adresatów w miejsen, a 107.496 telegramów 
do przetelegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny. W lipcu 1895 roku nadano 
telegramów 2059 dochód 1174 z ł.— ct., przybyło tele
gramów 2402. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 36.991.

Drugi notarjat w Jarosławiu. Magistrat m. 
Jarosławia wniósł do sądu obwodowego w Przemyślu 
petycję o otwarcie drugiej kancelarji notarjaluej w 
Jarosławiu.

Z Ropczyc donoszą nam : Dnia 27. b. m., w 
nocy, wybuchł tutaj pożar pod dachem, w domu pię
trowym w rynku, i zajął się dach sąsiedniego bu
dynku. Zaraz przybyła na miejsce tutejsza stiaż po
żarna, świeżo przez p. Stefana Stiasny’ego zorganizo
wana i przez niego kierowana; niektórzy wtargnęli 
na stary ganeczek i, chociaż bezpośrednio nad ich 
głowami dach się palił i belki spadały, z podziwia
nia godną odwagą wytrwe1’ na stanowisku, ogień 
zlokalizowali i jedynie poświęceniu straży pożarnej 
za wdzięczyć najjeży, że tylko mała część daohu spło
nęła, a reszta budynku, który na piętrze był dre 
wnianym, nie uległa spaleniu. Ponieważ drzewo upa
łami było wysuszone, pożar mógłby przybrać wielkie 
rozmiary, lwłaszcza, że za palącym się domem było 
wiele budynków drewnianych parterowych.

Gorsze, niż pożar, giasują u nas choroby. Od 
dłuższego czasu trwająca epidemja s karlatyny i dy- 
fterji zabiera iele ofiar. Dotychczas byliśmy od 
epidemji wolni. Powstanie tych chorób i ich rozwój 
tern sobie tutaj tłumaczą że po spaleniu się młyna 
w Ropczycach, młynówka, z której woda do rzeki 
spłynęła, przedstawia jeden wielki zbiornik zgnilizny, 
a ie znajduje się pomiędzy domami, nic więc dzi
wnego, że ciągle za azę roznosi.

Przyczyną rozszerzania się chorób zakaźnych jest 
również nieodpowiedni zwyozaj trzymania w domu. 
przez trzy dni, trupów osób, zmarłych na zaraźliwe 
choroby. Trnmny są otwarte, ciało się rozkłada, 
zwłaszcza pod wpływem obeonych upałów, ludzie 
ciekawi tłoczą się, by zmarłego oglądać; nic więc 
dziwnego, że epidemja się rozszerza.

Najważniejszą rzeczą byłoby obecnie, uporządko
wać młynówkę. Władze, do których to należy, po
winny zarządzić, co wypada, póki ozas; bo, gdyby 
nieszczęście chciała i jeszcze cholera zawleczoną zo
stała do Ropczyc, wówczas braknie sił i czasu robić 
porządki.

Strajk Ze Stanisławowa donoszą nam. ii prócz 
otreiku garbarzy, wybuchł tam strajk piekarzy. Ba
wił tam w tych dniaoh znany ag!tator socjalisty
czny Diamand.

Cholora grasuje w Tarnopolu na dobre. Do- 
tyohozas notują 11 wypadków zasłabnięć, z których 
4 zakończyło się śmiercią Że cholera obrała sobie 
to miasto za siedzibę nie zdziwi nikogo, kto zaglą
dnie do dzielnicy przez żydów zamieszkiwanej. Tyle 
tam śmiecia, brudu i kału, że trudno nie podzi
wiać niedbalstwa organów miejskich, które nad 
porządkiem w mieście w pierwszej linji czuwać są 
zobowiązane. Wszystko to tak wygląda, jakby tam 
umyślnie grunt pod choroby zakaźne przygotowywano.

■■HMIEH"!—  I! J H B
ubrania dla nich, dla niej samej. W szystkie pie
niądze pożerała choroba m atki coraz groźniej się 
rozwijająca.

M arynia zaczęła wtedy chodzić do magazy
nów. Niewymowny ból ściskał mi serce, ilekroć 
widziałem ją  wracającą, smutną, zmęczoną, z tą  
delikatną tw arzyczką posiniałą od mrozu, z czo 
łam pochylonem pokornie.

Co do mnie zapracowywałem się ja k  wół. 
Coraz częściej mętny brzask zimowego poranku 
zastaw ał mnio przy biurku. Nie żałowałem jednak 
swyoh godzin bezsennych, ani palcó v skostnia
łych —  niczego nie żałowałem, byle mojej Ma
ryni przynieść bodaj drobną jakąś kwotę i usły ■ 
■zeć z jej ust parę słów podzięki. Nareszcie 
przestaliśmy wspeminać o naszej miłości, o na- 
szem narzeczeństwie. Groza chwili obecnej przy
gniotła wszystko, i w myśli i na nstach mieliśmy 
jedne tylko słow a: byle nie utonąć 1 I

M atka M aryni nm arła w lutym. j
Podczas ostatnich k ilka tygodni M arynia 

nie odstępowała joj łoża. Nie jad ła , nie spała, 
nie mówiła, stała  się tylko automatem, podającym 
według minut przepisane lekarstw a. J a  objąłem 
wówczas cały zarząd domn.

Boże, co myśmy przeszli!
Po pogrzebie, do pustki jak ą  się czuje w do

mu, z którego świeżo wyniesiono trum nę — za
w itała ruina.

Przenieśliśmy się na mieszkanie za miasto 
do dwóch m alutkich pokoików i kuchenki. Sprze
daliśmy wszystko, co było jeszcze do sprzedania, 
i rozpoczęliśmy na nowo walkę przeciwko nędzy.
I  pomyśleć, że znaleźli się ladzie, k tć.zy  z zło- .; 
śliwym uśmiechem patrzyli na moją opiekę nad j 
M arynią, którzy... ha! lepiej nie wspominać, j 
bo po dziś dzień czuję jeszcze na sercu dotknię- I 
oie rozpalonego żelaza. *

Trudno odgadnąć, ozem właściwie magistrat tarnopol 
ski i podwładne mu organa były tak bardzo do- 
tychozas zajęte, ie potrzeba aż było oholery, ażeby 
zniewolić ich do gorąozkowego zaprowadzania po
rządków, któ.'e zawsze panować powinny. Jeżeli się 
oholera szerzyć będzie, to stanie się to dzięki bez
przykładnej opieszałości tych, których obowiązkiem 
jest czuwać nad porządkiem w mieście. Skrupianie 
ulic praktykowane tamże jest również w nader ory
ginalny sposób. Beczkowozy przejeżdżają tylko przez 
uliee pryncypalne, dalsze zaś, jak Miknlinieoka, Zba- 
ratka, Lwowska, nigdy, lnb też bardzo rzadko, by
wają skrapiane.

Subjektywny proces prasowy wytoczono we 
Wiedniu dnia 31. zm. redaktorom 4  pism skonfisko
wanych. Redaktora Delniekich Listów, za napady na 
katolickie duchowieństwo i rozrznoenie ulotnych pise
mek w dnin 1 . maja rb., skazano na 30 zł. grzywny.

Sprawę redaktora Arbeiterzeitung , Augusta 
B r e t s c h n e i d e r ’a, któremu ni mniej ni więcej, 
jeno 40 numer. ^  skonfiskowano, odstąpiono w częśc 
sądom przysięgłych, w części zaś sądowi okręgowemu, 
zaś za zaniedbanie obowiązków redaktorskich skazał 
go wyrokujący sędzia na miesiąc aresztu.

Współpracownik poprzedniego, R a d i m s k y ,  
został za gwałtowne napady na Windisohgratza i 
Wurmbranda skazany na grzywnę 20  zł.

Czwarty oskarżony, O p le  t a l ,  nie pojawił się, 
skutkiem czego rozprawę odroczono.

Mowy Mosjasz. Do Journal des Debats do
noszą z Palermo: Prócz zwykłych rozruchów, zrodzo
nych wskutek nędzy ludności, w Sycylji rozrasta się 
teraz szczególnego rodzaju propaganda polityczno- 
religijnego charakteru. Na czele tego ruohu stanął 
niejaki Sebastiano Riggio, były paśtuch, człowiek 
umiejący czytać i pisa-5, któremu udało się przekonać 
ciemny tłnm, że w niego wcielił się Jezus Chrystus 
Odgrywa on teraz rolę swi generis papieża i Mesjasza! 
Wygłasza kazania, spowiada, ustanawia obrzędy re
ligijne i nowe prawidła żyoia. W swej maleńkiej 
siedzibie w prowincji Rooazza, utworzył kolonję męż
czyzn i kobiet, ściągających się do niego zewsząd. 
Wszyscy ci Indzie pracują na niego i gotowi pójść 
za nim w ogień i wodę. Zaprowadził w swej kolo
nii momonizm, a to także było jednym z powodów 
.iż przymknęli do niego i mężczyźni, pragnący ko
rzystać z rozkoszy połigamji. Naturalnie władze 
duchowne oburzone są z powodu tego rodzaju pro- 
pagan Arcybiskup Syrakuz wyklął pastuoha. 
który mimo to z dniem każdym zyskuje coraz więcej' 
wyzna ców. Zapewnia on, że religję jego wyzna
wać będą wszysey mieszkańcy Sycylji. Obiecując 
mieszkańcom wszelkie dobro, w rodzaju komunisty
cznego posiadania ziemi i połigamji, ściąga ku sobie 
naturalnie tłumy narodu. Dowcipnego pastucha na
zywają obecnie „Mesjaszem sycylijskiego położenia'
W każdym razie rząd zaniepokojony jest tym ruchem 
gdyż Sycylja, której ludność skłonną jest nadzwyozaj 
do mistycyzmu i bardzo zabobonną, przedstawia 
nader podatny grunt do wszelkiej agitacji w )do- 
bnym rodzaju.

Monaco! Pewien bardzo bogaty Brazylijczyk. 
nazwiskiem Thardiera y Mille, bawiąo w Nicei, urzą
dził sobie przed kilku dniami maleńką wycieczkę do 
Monaco, w najnlewianiejszym zamiarze, ażeby rlko 
zwidzić śliczną miejscowość, w której znajdaje się 
owa słynna „garbarnia*. (Lud tamtejszy nazywa tak 
salę redutową). Z początkn, jak to zazwyczaj bywa, 
zachwycał się nasz wesoły Brazylijczyk pięk-jmi wi
dokami morskiemi i spacerował sobie po eleganckim 
palmowym parku, przysłuchując się to szumowi fal 
morsk!“h, to yybornej grze tamtejszej, orkiestry. 
Wtem zbliżyła się do niego jedna z tyoh pięknych 
dam, których tam nigdy nie brak, a które, jak sy
reny, swemi dźwiękami przywabiają naiwnych gośoi 
do rulety, zachęcając lob de gry, i dzielnego Brazy- 
lijceyka skusiła do wejśoia do sali i do spróbowania 
szozęśoia przy zielonym stoliku. W samym poozątku
— jak to zazwyczaj bywa — szczęście mu sprzy
jało, wygrywał więc nieznaczne kwoty, leoz to go 
tak zachęciło, ż,e zaczął stawiaó coraz większe sumy. 
Koniec był ta l , ie, przegrawszy wszystko, oprzyto
mniał na chwilę, zerwał się od stołn i, jak szalony, 
wybiegł ze sali. Na drngi dzień, nad brzegiem pię
knego morza, znaleziono jego zwłoki. Nleszozęśliwy, 
przegrawszy cały swój majątek, zastrzelił się nabitym 
wodą pistoletem. W portmonetce jego znalazła polioja
— tylko 6  franków i kilka centymów. Przykład to 
odstraszający dla tych, co wyjeżdżają na Rm erę.

Łatwy sposób. Jeżeli Turozynka zapyta swego 
męża: „Ozy mogę wyjść?*, a mąż — odpowiadając 
jej „Możesz 1“ -— nie doda: „Leoz wracaj prędko!*, 

'ystaroza to, iż para ta jest już —  rozwiedzioną. 
Gremjaina ucieczka mężów. w mieście 

Florcnoe w Ameryoe przy wyborze urzędników miej
skich zwyciężyły kobiety. Żony kandydowały przeciw 
swiim mężom i zwyciężyły. Zwycięstwo to tak roz
goryczyło mężów, że wszysoy opuśoill w jeden dzień 
swoje zwycięskie żony. To przestraszyło kobiety, a

N ieste ty ! do nowej walki stanąłem  sam je 
den. Moje biedactwo najdroższe wyczerpało się 
nakoniec; ciało jej osłabło, a duszyczka zacier 
pła od bola. Pracowała jeszcze po dawnemu, 
lecz bez sił, bez przekonania — z nieopisanym 
wyrazem zniechęcenia na wybladłej twarzyczce. 
A tak  zmizarn: a ła l około oczu pokładły się wiel
kie sinawe cienie, cała postać pochyliła się na
przód. Kaszel, którego się nabawiła, chodząc do 
magazynów, trw ał ciągle. Sprowadziłem doktora. 
Zapisał jakieś proszki, zalecił spokój, dobre po
wietrze, dobre odżywianie — wszystko właśnie, 
czego jej dać nie mogłem.

W kwietniu zoatałem auskultaatem.
Promień słońca zajaśniał nakoniec na na

szym biednym horyzoncie. Dostałem adjutnm, 
miałem kilka lekcyj i wiele rękopisów do kopjo 
wania.

W domu zrobiło się weselej. Chłopców wy
prawiliśmy do szkoły —  najęliśmy służącą. Ma
ryni kupiłem paltocik wiosenny i kapelusik 
z fjołkami, w którym wyglądała prześlicznie.

Gdy pierwszy raz m iała to włożyć na sie
bie — pamiętam, była to cudowna, ciepła nie
dziela kwietniowa — siedziała przed lustrem
i długo badała się pilnie. Uciecha jej była tak 
szczerą, tak  dziecinną, że serce miałem pełne
niebiańskiej rozkoszy. Mówiła żywo, oczy jej 
błyszczały, a w zachowania ze mną dostrzegłem 
jakby odcień kokieterji, z którą je j było tak 
ślicznie !

Pochwyciłem ją  w objęcia i przyciskając 
silnie do piersi począłem całować jej usteczka 
blado różow e:

— Mój aniele. . moja najdroższa... moje 
dziewczę słodkie, ukochane.. mój skarbie ie 
d y n y ..

Tuliłem ją  do siebie i szeptałem do ucha

tysiące wyrazów, które niby wezbrana fala ci 
snęły mi się wprost z serca do ust, a ona różo
wiła się pod moim wzrokiem i promieniała prze
czystą radością, tak , jak  przeczystą i nieskalaną 
była nasza miłość.

Ułożyliśmy wówczas, że w lipcu się pobie
rzemy.

Kochałem ją  jak szaleniec, a czciłem jak  
świętą. Kochsłem każdy jej rnch, każde spojrze
nie. B yła dK mnie najidealniejszą i najbardziej 
ponętną zarazem z wszystkich kobiet. Marzyłem 
o tern, aby ją  nazwać swą żoną, jak się marzy 
o jedynym w krew wrosłym, upragnionym celu 
życia. Marzyłom, aby módz ją  otoczyć kiedyś 
dostatkiem, szczęściem, wygodą, opromienić jej 
życie wszystkiem w dobre, uczynić ją królową, 
w ładczynią mego domu, i czcić ją, i wielbić i ca
łować ślsdy jej stópek na siemi...

Pewnego razu, gdy ubierała się na prze
chadzkę i w kładała przed lustrem ćw kapelusik 
z fiołków, zauważyłem nagle na jej twarzy coś, 
co mi ścisnęło serce jakby żelazną obręczą. 
Dwa rumieńce, amarantowe, nienaturalne, prze
raziły mnie. Oczy jej, te moje cudowne szafiry, 
błyszczały gorączkowym blaskiem. Była wesołą, 
śmiała się, ale jakieś niedobre, złowieszcze 
przeczucia obsiadły mój mózg i dławiły głos 
w gardle.

Ona swą delikatną naturą odczuwała wszy
stko; pochwyciła też w lot moje spojrzenie nie 
spokojne i sm utne:

— Oo ci W ładka?  Czegoś się chmurzysz...
— Nic, Maryniu.
— Możeś ze mnie niezadowolony? W ładzia, 

doprawdy, żem ja  dziś ła d a ? ! Popatrz, popatrz, 
już dawno nie czułam się tak  zdrową!

Tego samego wieczora dodała  pierwszego 
wybuchu krw i.

Co było dalej... Nie mogę wspominać tych 
chwil, nie m ogęl Bóf głuchy, piekący rozrywa 
mi piersi, dziś; po tylu latach i mimowoli wzno 
szę oczy tam w górę i p y tam :

— D la czego ?...
Pamiętam, że v» ów prześliczny majowy po

ranek miałem oczy snche, a usta 'spokojne. 
W mózgu szumiała m. jakaś powódź rozpaczy i 
szaleństwa, ale jej widok powstrzymywał w y
buch. Odchodziła cicha, spokojna, taka, jak  była 
przez życie. J a  jeden odczuwałem, że na dnie 
tej duszy łagodnej tkwi cierpki i ostry żal za 
życiem i za mną. U kryw ała to i nie zdradziła 
się ani słowem, aie ja  widziałem jak  uśmiech jej 
stawał się gorzkim. Spojrzenie jej błędne p rz y 
bierało chwilami wyraz okropnej obawy. To 
tworzenie anielskie żałowało życia, które rzu 

ciło mu pęk la t szarych i smutnych, pełnych 
walk i biedy...

W tych ostatnich chwilach miłość jej ku 
mnie njawniła się dopiero w całej swej potędze. 
Musiałem bez przerw y trzym ać jej obie ręce i 
patrzeć na nią... M ówiła coś ciągie, n&wpół nie
zrozumiałym szeptem o swój sm uczuciu, o mnie...

Nagle ręce je j zacisnęły się konwulsyjnie, 
powieki otwarły szeroko i rzucając się ko  mnie, 
k rzyknęła p raw ie :

— W ładku!, ja  się boję!
Opadła na poduszki w tej chwili, bezw ła

dni wtedy ja  myśląc, że już po wszystkiem, 
nachyliłem  się nad jej tw arzą i szepnąłem :

— Nie bój się M aryniu, idę tam  z tobą... 
Ale um ierająca usłyszała te słowa i usłyszała 
głośne łkanie swych braci.

Zbierając resztki sił, rzek ła powoli i w yra
źnie, tym swoim dawnym g łosem :

— W ładzia, ty  zostań... Bądź dla nich tern,

czem byłeś dla mnie... Nie bluśnij i zostań, a o 
stań...

Po m ałe paazie zaś otworzyła oczy i p a 
trząc na mnie z wyrazem nieopisanej słodyczy, 
d o d a ła :

— I  nie zapominaj o mnie.................................

• • • • • •  • • • • * !
Ile to la t 1 ile la t jnż minęło od tej pory, 

a ja  człowiek stary, złamany słyszę po dziś 
dzień ten szept ostatni. I  tak  ją  pamiętam, tak  
czczę, tak  kocham, ja k  wówczas 1

Prosiła mnie, abym  został — zostałem. Zo
stałem i byłem dla jej braci ojcem. Daiś już 
oni na stanowiskach. Nie bluźniłem, nie sza
lałem, bo ona mnie o to prosiła.

Prosiła mnie, abym nie zapomniał o niej — 
pozostała też do końca treścią mego życia. Ja  
za całe rozkosze i uciechy świata, miewam 
chwile wypoczynku o zmroku, w których z nią 
rozmawiam i miewam czasami złndzenie, że ona 
mnie słyszy...

Dziś przeczytany cudowny wierszyk poety, 
wywołał we mnie szereg obrazów, tych da
wnych... .

Wspomnieniem żyć można b trdzo  długo.
I  wszystko co posiadam, sprawy moje i 

kłopoty i straty i zyski, wszystko niknie i usu- 
wa się w dal wobec ukochanej, jasnej postaci 
mojej dzieweczki.

Upada z całą swą walką, cierpieniem 
W  głębie bezdenne 

Przed jednym  bladym  znikomym cienie m, 
Ja k  widmo senne.

Kazimiera Antonowicz-Wiczkowska.

J .  I ł i n a t o w i c z ,
L w ć w , sklepy własne al Kopernika 1 3, a). Halicka 1. 1.
P,rftbA w * Sakieniuee 1 20. — C Jse rn lew ce , Synek 1. 2

E S E N C J A  m i ę t o w a  D O  p ł u k a n i a  U S T ,  P r o s z e k  r o ś l in n o - a lk a l ic z n ^  do czyszczenia zebfiw
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Uczeni
bardzo

gdy widziały, *e małżonkowie nie powraoaj; | zrzekły 
aię urzędów, wymawiając Bię tem, te  im nie szło o 
urzędy, tylko o pokazanie, co przeprowadzić mogą. 
Obeonie miasteozko jest bez urzędników, a nikt nie 
wie, a t  się sprawa skoliozy, bo mężom spodobało 
aie btrdzo nowe życie bez urzędu i żony.

Chorobę, cesarza chińskiego. Pewnego razu 
władca państwa niebieskiego poczuł się chorym i 

-kazał natychmiast zawezwać cztereeh nadwornych 
lekarzy, najsłynniejszych w całem państwie. Wszyscy 
czterej byli członkami akademji medycznej, 
mężowie Btanęli przed cesarzem, zbadali go 
starannie, ale nie mogli się w żaden spoBÓb godzić 
w postawieniu djagnozy choroby i każdy wymieniał 
inną chorobę. Dłngo wiedli uczony sDÓr, dopóki
cesarz nie stracił cierpliwości. Za karę kazał im 
poodbierać pensje, jakie pobierali w charakterze 
esłonków akademji. Niewiadomo czy ten środek spro
wadził zgodę wśród lekarzy, to jednak jest pewnem 
że cesarz zawołał piątego lekarza, który wynalazł 
chorobę i dostojnego pacjenta wyleczył.

lau łucie  szpilką. Okropny wypadek zdarzył się 
88. z. i  w siole Tereblestie. Młoda wieśniaczka 
Anica Szepaniukowa, pieszcząc swe półtoraroczne
dziecię, przycisnęła je do piersi i nagle spos rzeg a,
że niemowlę nie żyje. Okazało się. że matka miała
wpiętą w kaftanik szpilkę, która weszła w bok dzie
cka tak fatalnie, iż dosięgła serca i spowodowała 
zgon natychmiastowy. Rozpacz nieostrożnej kobiety 
była w pierwszej chwili tak wielką, że chciała sobie 
odebrać życie, czemu jednak przeszkodzili sąsiedzi. 
Wypadek ten niechajby był przestrogą dla pań, 
które zazwyczaj całe tuziny szpilek i igieł noszą
w stanikach.

Dziwolągi niemieckie. Jako skutuk „znakomitej 
nauki szkolnej", jaka dzisiaj na podstawie cywiliza- 
torsko germanizaoyjnej praktykowaną bywa na na
szych dzieciach, Gazeta Po3ener Tagabl. podaje

,W  Bydgotizczj przy ulicyogłoszenia następujące: „ . _
Elżbiety: „Szlaf Szteler cufermyten B o f rec . — 
W Bytomin na tablioy brzmi: „ M ycfru , a drugi 
.F erm yterka" . Śmieją się Niemcy takiej piaowni- 
my z tego widzimy, że mimo gwałtownego germani 
zowania po szkołach język niemiecki bywa koszla- 
wiony, ale przebija w nim pisownia polska, -  My 
— „nie musimy zostać Niemcami! chociaż nam to 
Bismarck zapowiadał.

Aresztowanie, z Berlina donoszą: Lwowski
mieszkaniec Mauryoy Jeger został tu w sobotę are
sztowany.

Wiadomości osobista. Minister J w o r s k i  
wyjechał do Wiednia. — Ksis^ę Adam S a p i e h a  
przybył do Krasiczyna.—Pan Mieczysław S c Ł m i 11 
redator naszego pisma powrócił do Lwowa. —

Bolesny cios dotknął znowu prezydenta lwo
wskiego wyższego sądu p. Aleksandrą Tchorznickięgo. 
Oto w sobotę zmarła . w .kwiecie w eku .zternąsto- 
letnia jego córeczka, której pogrzeb dziś się odbędzie.; 
Powszechne współczucie towarzyszy boleści stroska
nego ojca, tem głębsze, że-to trzeci cios, który w 
tym roku uderza w szanowną rodzinę, i ized kilku 
miesiącami bowiem stracił p. Tchorznicki syna, a 
wkrótce potem pogrzebał sw-go jjca...

Straszne to ciosy i oby Opatrzność, ftóra je ze
słała, dodała siły strapionym do ich zniesienia.

Reskrypt w sprawie cholery. Jak doniosła
sobotnia depesza, minister spraw wewnętrznych 
wydał w tych dniach do wszystkich władz krajo> ych 
reskrypt w sprawie zwalczania niebezpieczeństwa 
cholery. Reskrypt stwierdza na wstępie, że w osta
tnich dniach zaszło w Tarnopolu kilka sporadycznych 
wypadków cholery azjatyckiej, przywleczonej niewątpli
wie do nas z Wcłynia, a zawiadamiając o tem wła
dze kra;owe, wzywa do pilnego przestrzegania wyda
nych w latach zeszłych antycholeryoznyoh zarządzeń. 
Reskrypt zaleca zwracać szczególniejszą uwagę na 
pielęgnowanie czyBtości publicznej, przypomina obo
wiązek zymania w pogotowiu potrzebnych przybo- 
rów i utworzenia odpowiednich urządzeń dla przy
niesienia szybkiej pomocy, tudzież zorganizowani? 
pogotowiów cholerycznych. Reskrypt zaznacza, iż
p rzede  wszy stkiem chodzi o usunięeie jiiesanitarnych 
stosunków i zabiezpieczenie się przed nimi; nakazuje 
także ze zdwojoną uwagą śledzić stan zdrowotny lu
dności i bezzwłoczne doniesienie o każdym podejrza
nym w padku.

Presse zaopatruje reskrypt hrabiego Kier 
man8segga w szereg krótkich uwag i między innemi 
pisze: „Jak skutecznie może być prowadzona wszel
ka walka z cholerą, doświadczyliśmy tego w dwóch 
ostatnich latach. Dzięki świadomej celu, energi
cznej, pełnej poświęcenia, ze wszystkich stron z 
wdzięcznością uznanej działalności namiestnika Ga
licji hrabiego Kazimierza Badeniego udało się ode
przeć epidemję, mimo iż do i eln miejsc wośoi
rozległego wschodniego kraju koronnego -tdołała 
wtargnąć z sąsiedniej Rosji i zaled ie w jednem 
miejscu została skutecznie zwalczona srożyć się
zaczynała w innym oddalonym stamtąd punkcie. 
Można wyrazić nadzieję, że i tym razem uda się 
zażegnać niebezpieczeństwo. Z reskryptu ministra 
apraw wewnętrznych ludność z 
Widzi, że rząd jest całkiem 
obowiązku*.

Ospa. W Z a m a r sty n o w ie  pod  
b u c h ła  e p id e m ic z n ie  o sp a . M a g is tr a t  ostrzega m 

o zk a ń có w  m ia sta , a b y  u n ik a li  z e tk n ię c ia  s ię  z “
7 amai atvnnva. :tórzv z mlekiem i artyzu-

świadomy swego

Lwowem wy-

sz k a ń o a m i Z a m a r s ty n o w a , k tó r zy  z m lek ie m  
ła m i  ż y w n o ś c i do d o m ó w  p rzy ch o d zą  i  ła tw o  za ra zę *  

c h o ro b y  p r z y n ie ś ć  m o g ą . . .
Zatwierdzanie docentury. Kierownik mimster- 

■twa oświaty dr. Rittner zatwierdził docenturę dra 
Władysława Leopolda Jaworskiego z austrjackiego 
prawa prywatnego dla Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

Cholera. Doktor B a r z y c k i  nadsyła nam na
stępujące wyjaśnienie: „ Wody z Seretu i stawu tar
nopolski go nie badałem, zatem i mikrobów w niej 
wykryć nie mogłem. Starostwo w Tarnopolu okólni
kiem przestrzega ludność pi :ed używaniem wody ze 
Seretu tylko dlatego ponieważ według dochodze
nia -  prano w Serecie bieliznę po zmarłym na 
cholerę Majerze D., zanim wypadek choroby doszedł 
do wiadomości władz, » tak zanieczyszczona woda 
mogła się stać re/nośnikiem cholery.

Eksplozja. Szyb Wiśniewskiego w  Schodnicy 
eksplodował. Jeden zabity, d w u n a stu  poparzonych. 
Mndzy poparzonymi dwóch synów L eon ard a

śniewskiego. . . . .  _
Zapomoga dla uczniów gimnazjum polskiego 

W Cieszvnie. Zarząd „Macierzy" otrzymał następu
jące pismo; „Szanowny zarządzie! Na wiadomość » 
znanej uchwale rady miasta Cieszyna, grono przeszło 
20 mieszka! ców miasteczka Chyrowa postanowiło ze
brać między sobą drogą Bkładek po 1 koronie od 
osoby —  kwotę 100  zł. i przeznaczyć ją jako jedno
razowe stypendium dla polskiego gimnazjum w Cie
szynie; stypendjum to ma być płatne po 10  zł. mie

sięcznie przez cały rok szkolny. Jake pierwszą ratę 
za miesiąc wrzesień posyłam już obeonie 10  zł., a 
tastepnie b^dę wysyłał tę kwotę około 5. każdego 

miesiąca na ręce „Macierzy" lub dyrekcji gimna
zjum — odpowiednie do- tego,- jak świetny zarząd 
wskaże. Regularna wypłatą stypendjum nie p odlegą. 
żadnej wątpliwości, dlatego5 szan. zarząd, licząc na 
na pewne, może niem nąiyc1 miast rozporządzić, udzie
lając go na zbliżający się rok szkolny jakiemuś bie- 
dnemn uczniowi. Łączę wyrusy głębokiej czci i po
ważania. D r Tadeusz Wiśniowski." Za ten dar 
szlachetny aieoh przyjmą patrjotyozni mieszkańcy 
Chyrowa najszczersze „Bóg zapłać!" Zarząd „Ma
cierzy11.

Czyn, godny naśladowania.
Moralność niemieckich liberałów. Wszystkie 

gazety doniosły, że miasta Skoczów i Strumień 
uchwaliły protesty przeciw polskiemu gimnazjum w 
Cieszynie. Zasięgnęliśmy w tej sprawie bliższych wia
domości i dowiedzieliśmy się z zupełnie pewnego 
źródła, że taki protest w Strumieniu uchwaiony nie 
został. To samo można powiedzieć o Skoczowie. Fakt 
jest, że dr. Haase wystosował listy do rad gmin
nych owych miast, błagając je o owe protesty. Tele 
gramy do gazet o owych zapadłych uchwałach b)ły 
tylko na to wysłane, aby zmusić moralnie owe rady 
gminne do pożądanych uchwał. Ale tym razem nie 
udało się nadużywać spokojnych mieszkańców owych 
miast do agitatorskich celów. Mieszczanie dobrze 
wiedzą, że, jeżeli dr. Haase nic był w stanie prze
szkodzić udzieleniu pozwolenia na otwarcie gimna
zjum, iż wpływ jego równa się już zeru. Chcą też 
z polską ludnością żyć w zgodzie, bo sami zaliczają 
się w ogromnej większości do Polaków. Teraz py
tamy się, czy partja, która posługuje się fałszem, 
zasługuje na to, aby ją brano na serjo?

Z Kałusza piszą do nas pod d. 31. sierpnia rb . : 
Tntejszy wydział powiatowy mieścił się dotychczas 
w ludynku, należącym do funduszu szpitalnego, a 
gdy coraz większa okazała się potrzeba otwarcia po
wiatowego szpitala, postarał się wydział powiatowy t 
to, by dla siebie nowy postawić budynek — co si( 
też stało, wybudowano ładny gmach piętrowy w cen
trum miasta obok wszystkich urzędów, można powie
dzieć, na najwyższym punkcie, skąd roztacza się py
szny widok na okoliczne wsie. Wydział powiatowy 
sprowadził swe biura 29. z. m. do nowego budynku, 
a wczoraj 30. odbyło się wobec całej rady powiato 
wej i wszystkich tu urzędujących władz rządowych 
poświęcenia tego budynku, których dokonali tutejsi 
kanonicy, tak polski, jak ruski.

Po poświęceniu — marszałek powiatu Komor 
nicki przyjmował życzenia. Odbyło się też zaraz pier
wsze posiedzenie rady.

Clemenceau o naszych żydach. W Jour ,alu 
znajdujemy pełną werwy i malowniczości korespon
dencję Jerzego Olćmenceau, bawiącego obecnie w Karl 
sbadzie, o żydach polskich, przyjeżdżających tam 
masami na kurację. Są to przeważnie żydzi galicyj
scy, Clómenceau ońsuje ich wygląd, obyczaje, mo
dlitwy itp. O pejsach długich, które noszą, powiada, 
że służą im podobno za barometr: skręcają się na
suszę, a rozkręcają na deszcz...

Pojedynek na sztylety. % Budapesztu piszą: 
W jednym z lasków podmiejskich odbył się bez 
świadków pojedynek na sztylety. Anna Cajetti, córka 
bogatego handlarza świń z Udino, zawiązała stosunek 
miłosny z niejakim Lueca. Brat dziewczyny wezwał 
Lueeę na pojedynek na sztylety. Wyzwany otrzymał 
kilkanaście ran tak ciężkich, iż lekarze zwątpili o 
jego życiu.

Spadki. Prokuratorja w Królestwie Polakiem 
zawiadamia w WĄrsz. Gub. W i d  (ur. 62) o na
stępujących spadkach wakujących: po Feliksie Ro
szę,rekim, zmarłym dnia 8  listopada 1887 r ; Fran
ciszku Rozumowskim, zm. d. 22. września 1889 r . ; 
po Marji Bogarskiej, zm. dn. 10. października 1886 
r. (spadek wynosi 2775 r s , deponowanych w banku 
państwa); po Izabelli Chłusowieżowej, zm. d. 9. l i
stopada 1889 r., i po Rozalji Woźniakowskiej zm.
d. 19. stycznia 1893 r.

Zabawny epizod z praktyki tureckiej. Cen
zor turecki zabronił wydawania podręcznika chemji, 
ponieważ w symbolu wody _H,0 dopatrzył B ię ...  pa
szkwilu na sułtana. Uczony oenzor wytłumaczył sobie 
symbol ten w sposób następnjący: „Hamid drugi 
jest zirem".

Poszukiwanie „szczurołapów". Od dłuższego 
już czasu zarządy kolei wiedeńskiej i ter es polskiej, 
za pośrednictwem ogłoszeń w pismach codziennych, 
poszuknją tak zwanych „szczurołapów- specjalistów*, 
którzyby tajemnicza swoją sztuką oswobodzili maga
zyny towarowe tychże kolei od miljonów szczurów, 
czyniących znaczne szkody w towarach. Charaktery- 
stycznem jest, iż zarządy owe „szczurołapów" takich 
znaleźć dzisiaj nie mogą, a każdemu niemal wiado
mo, iż przed 2 0 , jeszcze laty ,,szezurołapstwo“ było 
fachem zawodowym i posiadało mnóstwo adeptów, 
umiejących rozmaitemi sposobami niszczyć niezno
śnych gryzoniów. Dziś zastęp „szczurołapów" zmuiej- 
szył się do minimum, a o wybitniejszych jednostkach, 
takich np , którzy przy pomocy prostej ligawki pa" 
stuszej wyprowadzali całe legjouy szczurów na za
tracenie, nawet i wspomnienie się zatarło!...

i, Świat w  obraz ech1 
Ir. 8 

już wyszedł.
Zapiski pośmiertna. Teofil B e r e ź n i c k i  b. 

członek wydziału krajowego, zmarł nagle na udar 
sercowy.

Wpisy dziatwy do ogródka froeblowskiego p.
J. Jaroszyńskiej przy ulicy Batorego 1 9, zaczyń; ą, 
się z dniem 5. t. m. Kurs zacz, na Bię 9. t. m. Pr 
przednich la t 3 i bieżących lat 4, przekonały nawet 
niewierzących o wpływie metody Frebla w wycho
wania dziatwy, świetnie rozwijającej się w tymże 
z&kt&dziG

Zarząd główny Tow arzystw a „ u ek ro ln iczych1' 
we Lw ow ie donosi, iż b iu ro  jego zostało przeniesione 
z ulicy  M ickiew icza na plac SMolki 1. 5 , I. p ię tro .

Ż „Echa." Pierwsza po wakacjach PJ^ba chóru
odbędzie się dzisiaj we wtorek o godz. r /, wieczo
rem w lokalu Towarzystwa.

Reprodukcja fotograficzna portretów Wiśnio
wskiego i Kapuścińskiego, straconych 31 . lipca 1 8 4 7  
r., pojawią się wkrótce. Zamawiać można u nakładcy 
Ant. Lecha, druk. Golloba ul. Ossolińskich 15. Cena 
egzemplarza obu fotografij (5 0  c t , z przesyłką po
cztową 60 ct.

Składki na osie użyteczności pubPozne] lub na
rodowe :

N a  s t y p e n d j u m  dla gimnazjum polskiego w 
Cieszynie nadesłali pp E D z Wiednie 5 zł. — Dr. 
EugenjUBZ Lachowicz ze Skałatu 5 zł — Profesor dr. 
P iętak 20 zł.

N a  
niBław S.

r z e c z  g ł o d n y c h  
kwotę 4 zł.

d z i e o i złożył p Sta-

V\ l a d o m o ś c i  l i L e r a c k . i e  i a c i .Y S t y c z n e .

Nowa pismo. Gazeta Kółomyjska  donosi: 
W tych dninch ma wyjść numer okazowy nowego 
pisma politycznego w Kołomyi. Pismo to ma nosić 
nazwę Gazeta Pokucka.“

Gospodarstwo. przemysł \ handel.
Dyrekcja raohu kelel panstwowyoh ogłasza Północno- 

niemiecko - galicyjsko - południcwo-zachodnio-rosyjski ruch 
graniczny. Zastosowanie cen przewozowych.

Zawarte w taryfie z dnia 1. styczni* 1593 roku dla 
pólnocno-niemieoko-galioyjsko - południowo-zaehodDio-rosyj- 
skiego ruchu granicznego ceny przewozowe będą od teraz 
zastosowane także przy takich posyłkach do Rosji, które 
są adresowane tylko do Bełżca, Brodów, Husiatyna, Nad- 
brzezia, Nowosielicy, Podwołoczysk, albo Sokala (bez do
datku transito Rosja), jeżeli inne na liście przewozowym 
poczynione zapiski niewątpliwie wskazują że posyłki te 
«ą przeznaczone dla Rosji. Tego rodzaju zapiski posyła
jącego będą uwzględn ne zaś tylko wówczas, gdy będą 
umieszczone na przedniej (dla adresu przeznaczonej) 
stronnicy listu przewozowego. Zastosowanie oeD przewozo- 
wyoh do posyłek przewiezionych koleją do Rosji w p rze
ciągu taryfą oznaczonego t.r in inu , ma miejsce w drodze 
bez pośredniego zarachowania, do posyłek zaś przewie
zionych do Rosji kołowo w terminie taryfa oznaozonym 
w drodze zwrotu różnicy przewozowego. Do posyłek adre
sowanych tylko do Bełżca, Brodów, Husiatyna, Nadbrze- 
zia, Nowosielicy, Podwołoczysk, albo Sokala tak, że na 
dotyczących listach przewozowych nie uwidoczniono ich 
przeznaczenia dla Rosji, ceny przewozowe wspomnianej 
taryfy nio mają zastosowania, nawet w razie udowodnio
nego daLzego transportu tychże do Rosji ani w drodze 
bezpośredniego zarachowania, ani w drodze zwrotu ró
żnicy przewozowego

„Północno-niemicoki ruch towarowy z Galicją i Bu
kowiną.

Z dniem 1. września 1895 roku wejdzie w życie 
dodatek I. do części II. zeszyt I “.

Sprawozdani tygodniowe izby handlowej i przem 
o eenaeh zboża i produktów we Lwowie od 17. sierpnia 
do 24. sierpnia -895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenic- 
i.a ra  8 70 do 7 10 nowa —'— do —■—, żyto stare 5 30 
do 6-10, nowe —•— do —■—, jęczmień browarny siary 
4 ’85 do 6*10, nowy — do — , pastewny 4 50 do 4 90, 
owies stary 4-ń0 do 5 40, nowy —■— do —' —, hreozka 
7 50 do 8 '—, kukurudza zeszł. 5-75 do 6‘25, nowa —' -  do 
—•— proso —1— do — groch do got 5-— do 9‘—, pa
stewny 5-— do 5-50 soezewioa —•— do — , fasola — •— 
do — , bonikst. 4’75 do 5 '25, wyka 5-— do 5’25, koni
czyna nowa 4 0 — do 65-—, tym. od — do —, anyż ro
syjski — do — , anyż płaski — do —*—, kminek
 do —•—, rzepak nowy 8‘— do 8 75, letni
—•— do — , rzepik zimowy— — do —•— letni —■— 
do — , lnianka —•— do —■—, nasienie lniane —■— do 
—•—, nasienie konopne—-— do — ■—, chmiel 107-— do 
125' — , naft., zwykła 1 7 - -  do 18"—, salonowa 18’— do 
19’— , wosk ziemny — •— do — •— . wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento
wany 14'46 do 14‘75.

W kepalal aafty  Anglobanku w Sehodniey wybuchł 
onegdaj około półnoey strumień ropy z taką gwałto
wnością, ie  formalnie zalał prsyległo pola. Cały teren 
kopalniany przepełniony był ropą. Po 48 godsinaoh praey 
zatamowano ten wodotrysk nafiowy. Dzienną ilość wy
pływu obliczają na 300 beczek- Z D. ohobyoza i Bory
sławia przybyło wezoraj do Bohoilniey sporo osób celem 
oglądnięcia 'g o  zjawiska natnry.

Ostatnie wiadomości.
N . fr. Presse pisze: „Podczas gdy w wie

deńskich bliskich rządowi kołach mówią, ie  ju i  
w najbliższych tygodniach nastąpi powołanie de
finitywnego ministerstwa, telegrafują nam dzuś ze 
Lwowa, że wiadomość, jakoby hr. Badeni już 
w dniu 14. września ndać Bię miał do W iednia 
i ponownie złożyć cesarzowi sprawozdanie o sy
tuacji, jest — jak  ntrzym nją w tam tejszych po
informowanych kołach —  pozbawiona uzasadnie
nia. Korespondent nasz dodaje, że — jak  wia
domo —  niedawno tem a odroczona została osta
teczna decyzja w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu aż do powrotu cesarza z manewrów 
jesiennych. Obecnie nie zaszło absolutnie nic 
takiego, wobec czego wydawałaby się potrzebną 
zmiana powziętych pierwotnie dyspozycyj i 
przyspieszenie początkowego terminu. Podobnież 
za dowolną kombinację nważać należy doniesienie 
Gazety Narodowej o tem, że dr. Bobrzyński za
mianowany. zostanie ministrem dla Galicji, a min. 
Jaw orski obejmie przewodnictwo Koła polskiego, 
oraz o nominacji innych osób, które m ają rze
komo wejść do definitywnego gabinetu."

Nowy angielski minister wojny, br. Lands- 
down, przedłożył izbie lordów piany rządu co do 
reformy w wyższym zarządzie armją. Braki obe
cnego systemu, zdaniem gabinetu, polegają w za
nadto wielkiej centralizacji zarządu wojennego. 
N astępca księcia Cambridge, jenerał Wolseiey, 
będzie miał ty tu ł głównodowodzącego armji, r\e  
sfera jego działalności znacznie się zmniejszy 
Obowiązek jego polegać będzie w dyslokacji 
wojsk, ich mobilizacji i inspekcji prócz tego jen. 
~ rolse!ey będzie odpowiedzialnym za wBzelkie 
awanse. Przy głównokomenderującym znajdować 
się będzie czterech jenerałów : jenerał-adjntant, 
odpowiedzialny za dyscyplinę i mnstrę armji, 
jenerał kwatermistrz, zawiadujący prowiantem, 
przewozdem i wypłatą żołdn, jenerał inspektor 
fortyfikacyj, który ma pod sobą fortece, koszary 

tereny wojskowe i nareszcie inspektor „ordy- 
nansn" rozporządzający całym m aterjałem  wojen
nym. — Głównodowodzący będzie tylko pier
wszym między równymi. Prócz tej rady pięciu, 
będzie utworzona draga, liczniejsza, w skład 
której, prócz wymienionych pięciu, wejdą towa
rzysze sekretarza stann, sekretarz skarbu, pięcia 
“ yższych urzędników ministerstwa wojny i eks
perci. Rada ta będzie tylko organem doradczym, 
a decyzja we wszystkich kwestjach należeć bę
dzie wyłącznie do ministra wojny.

Do Pol. Cor , donoszą ze Stam bnłu pod d> 
1 . bm- o cstrotnościach zarządzonym przez wła
dze tureckie na wypadek wznowienia się rnchu 
m a c e d o ń sk ie g o , co następuje: W obrębie zagro 
żonego t*rytorjum prawie zdwojono zwykły kon- 
tyngent workowy, iż tak  obecnie dyslokowanych j 
jest tam 25 bataljonów piechoty, 2 pułki kawa- i 
lerji i 2 artylerji. Dla podniesienia ieh stann

zwołano pod broń 9.500 ichtjatów (rezerwistów). 
Oprócz tego mobilizją brygadę redyfów »  okrę
gu Gumildżina. Ogółem podniesiono tam siły 
zbrojne o 2 0  0 0 0  ludzi.

Uroczystości Sedanu.
Telegram „Dziennika Polskiego".

Berlin 2 sierpnia. W czoraj późnym wieczo 
czorem przybyli król A lbert saski i Wilhelm II. 
wtlrtembergBki, którzy zamieszkali w pałacu ce
sarskim. Oprócz nich przybyło kilku książąt 
i wielu wyższych dygnitarzy cywilnych i woj
skowych.

Śmiało można powiedzieć, że Berlin przez 
całą noc z niedzieli na pon.edziałek nie Bpał; 
kończono na gw ałt dekorację miasta, która od
znacza się iście b r n t a l n y m  p r z e p y c h e m .  
Tylko domy w dzielnicach zajętych przez robo
tników wyglądają jak  zwykle. Dziś od rana 
zamknięte Bą wszystkie pnbliczne lokale, cały 
ruch koncentruje się na nlicaeh, które zapełnio
ne są od rana tłumami publiczność'. O godzinie 
7. rozpoczął się marsz wojsk w kierunku pola 
tempelhofskiego, główne siły szły przez ulicę 
Belle-Alliance. Oddziały maszerowały z rozwi 
niętemi chorągwiami i mnzyką, witane przez tłu 
my hałaśliwemi okrzykami. Nie brakło jednak 
i gromadek, które głośno przeciw temu uwiel 
bienin protestowały.

O godzinie pół do 9. wyjechał cesarz wraz 
z gośćmi kn błoniom, gdzie m iły odbywać się 
ćwiczenia. Parada rozpoczęła się mszą o godzi
nie 9. i trw ała z górą dwie godziny pod komen
dą jenerała W interfel la. W szystkie drogi doja
zdowe otoczone były wojskiem i policją. Do pla
cu ćwiczeń pozwolono się tylko tym zbliżyć, 
którzy mieli przepnstki wydane przez policję.

O godzinie 10. zajęły drogę od ts. „Lust 
garten" aż do pomnika F ryderyka Wielkiego 
szpalery stndentów. N a przestrzeni tej ustawio 
no przeszło 30.000 uczniów wszelkich szkół 
Drogą tą powracał z parady cesarz wraz z go
śćmi i świtą. Cesarz w racał z dobytym pałaszem 
na czele pierwszej kompanji gwardyjskiej.

O godzinie 1 . w południe odbył się jedyny 
w swoim rodzajn koncert. Nadworna orkiestra 
pod kierjwnictw em  kapelmistrza B urgharda ode
g rała  z wieży ratuszowej sześć ntworów, wśród 
których naturalnie nie brakło „W acht am 
Rhein".

Wieczorem odbył się wielki capstrzyk wszy
stkich muzyk wojskowych. Z ebrały  się one w 
olbrzymiem podwórza koszar Aleksandra, po- 
czem przez most zamkowy przeszły do Lustgar- 
tenn i tam  odbyt się olbrzymi koncert, który 
trw ał pół godziny. Następnie muzyki rozeszły 
się po całem mieście, wracając na swe stano
wiska.

Od godziny 8 . wieczorem wyglądał Berlin 
jak  jedno morze płomieni, prócz tego w wieln 
miejsoach palono ognie sztnozne i urządzano za
bawy ludowe. Wspaniałe wri lenie robiły paiąco 
się smolne słupy na północy Berlina, które two
rzyły olbrzymią łunę.

W e wszystkich teatrach odbyły się przed
stawienia galowe. W  teatrze Krolla odegrano 
„cesarski marsz" W agnera i okolicznościową 
sztokę „Furer teutonicus". W  teatrze króle
wskim i w teatrze niemieckim odegrano sztnkę 
„książę F ry d ery k  hombnrski" w teatrze Lessin
ga rozpoczęto prologiem „Am Sedan Tage", w 
teatrze ScSillera grano „GStza z Berlichingen", 
teatrze berlińskim zaś „Beznarda z W eim aru". 
Każde przedstawienie kończyło aię apoteozą rokn 
1870. W kilku miejscach przyszło wieczorem do 
Utarczek pomiędzy publicznością a policją.

Telegramy „Dzienmica Polskiego.'
fschl 2. września. Cesarz wyjechał wczoraj 

o czwartej rano do Budziejowic.
Praga 2 . września. Z powodu przyjazdu ce

sarza do Budziejowic drukują dzienniki a rtyku ły  
pełne zapała i czci dla cesarza.

Budziejowic* 2. września Zastępca burm i
strza wygłosił mowę powitalną do cesarza, w 
której w podniosłych słowach dał wyraz hołdu 
dla osoby cesarskiej.

Budapeszt 2. września Konferencja b isku
pów zakończyła s: wczoraj. N arada nad red a
kcją listu pasterskiego trw ała przeszło cztery 
godziny.

Bayonne 2. września. Rada mnnicypalna 
podała się do dymisji, pon waż zakazano walki 
byków. Wojsko skonsygnowane.

Madryt 2. wrześuin. Ajencja Fahra  donosi, 
iż w kołach karlistowskich szerzy się wiacie
mość, że don K  a r  1 o s ma zamiar rzec się 
swych praw do tronu na rzecz swego syna.

Bruk8ela 2. września. W skutek śledztwa 
o rokosz, wybuchły w tutejszej szkole wojsko
wej, kazał minister wojny wydalić sześcin ki - 
detów.

Tarnobrzeg 2. września. W e wschodniej czę
ści Królestwa Polskiego szerzy się cholera, za
wleczona tam  z W ołynia.

Wiedeń 2. września. Zm arł tutaj nagle w wa
gonie tramwajowym jakiś adwokat lwowski. Był 
on w przęjeżdzie z kąpieli do Lwowa.

Amsterdam 2. września. Z powddu piętnastej 
rocznicy urodzin królowej Wilhelminy, nrządzili 
socjaliści demonstraję. Ośmnaśoie osób ranionych, 
pięćdziesiąt aresztowanych.

Londyn 2. września. Z Hongkongu dono
szą, że dwunastu Chińczyków, aresztowanych 
za ndział w rzezi chrześcjan w F n  Czen ska
zano na śmierć. W icekról tej prowincji utru
dnia jednak wszystkimi sposobami działalność 
komisji śledczej, a niektórzy nrzędnicy chiń
scy nawet zachęcają tłnm y do dalszych napa
dów na misje cbrześcjańskie. Skutkiem tego 
przyszło znów do krwawych wybryków.

Petersburg 2. września. R ada stanu uchwa
liła w ydaw ić corocznie ze skarbu państwa 
3,279 145 rubli na utrzymanie szkół cerkiewno- 
parafjalnych i ich nadzór. Głównie ma być zwró

coną uwaga na Bzkoły, znajdujące się w okoli'
,:caeh zaludnionych przez byłych nnitów.

Budt-Peszt 2, września. Adwokat T a k ao s cofnąt 
swo,e zeznanie i przeczy, jakoby brał udział w ktv 
dzieży.

TELEGRAM  G IEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 2 września godz. 2. min. 05 

Akcje kred.
Alpiny
K redyty węg.
Anglobauki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatebahny 
Czerniowieckie 
Gal. obi. prop.

409 62 Wied. losy --•--
98 40 Akeje tytoń.

4 °/„ Poż. kraj.
£42 —

491 50
175 10 z r. 1893 97 90
357-— Elbethale 292 50
— ■— Landerbanki 286 10
— •— Renta nł. wręg. 12 2  60

111*87 Bankyereiny 175 20
7830 Wspólna rentap.100 30

408 25 Rnble 130 —
32550 100 m arek niem. 58 90

98*30 Napcleoad’ory 9 56

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. września 1595.

HOTEL ŻORZA. H. Zakrzewska z Wiktorowa. M. 
hr. Tyszkiewioz z Brodów. A Słonecka z Jurowiec St. 
br. KoDojika z Fodola ros, St hr. Piniński z Wiednia 
Rs. hr. Krasicki z Wołynia. M. br. Hom rowBki z Clio- 
robrowa. K. hr. Dzieduszycki z Siechowa St hr. Fredro 
z Wybranówki. A. Garapich z Hagorza. J. Gnoiński 
z Cieszanowa H. Rohrmann z tVi ten M. Kabłak z No
wego Targu

HOTEL EUROPEJSKI. A. Lodenhof z Węgier L. 
hr Mycielski z Królestwa Pol. J . Kowalik z Leżajska. K. 
Wysocki z Bładowa. Dr. Hay, E PoJak z Wiednia. Dr. 
K. Werner z Śniatyna. M. Wyrzykowska z Podola ros. 
J. Dobrzański z Tarnopola H Neuman z Kamionki. J 
Bardecki z Czeremuszowa T. Gottleb z Liwoza. R. hr 
Krusenstern z Niemirowa. A. Słonecki z Zadurowa. Br. 
1 ang z Wieczoski. Th. Marków z Jaworowa. Kb L. Stan- 
kowski z Wołynia A. H ołodjński ze Skałatu J . Sta- 
chórski z Krakowa. J. Dlósseg z Tarnopola. J. Nestorowicz 
z Przemyśla,

n a d e s ł a n e .
Objąwszy z dniem I- stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(■e Lwowie -7 plao MarJaoM)

mamy ł a n e z j t  poleció. go względom wielce
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron » Spółka

właśe. hotelu Euroi>ejskiegc
pokoje od 80 ct. począwszy_______

Derat powozowe angielskie
poleca świeżo założony ansrazyn to vai iw modnyon 

zkioh i perfumeryj pod firm ą:

Motylewski i K rzym ow sk i
L  tv i  tt>

plac M arjack  1. 6-
M .  a l U M A S a f i i

DOM BANKOWY I  h ANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

k n p n j e  1 a p r z e d a j e  e s z e l l i i e  p a p i e r y  
w a r to f te te w e  la s y  1 m o a e ty  p o  k o r a l e  

d z ie n n y m
P K O M E S S Y

u  S •/, l o s y  M i t r .  Z a k ł a d u  k r . d y l . w e , .
s to łu *  II. emisji, po I zł. 75 ot. wrzz ze stemplem

Ciągnienie S. w rześnia r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron.

i  n a  4°/, w ęg . lo e y  h i p o t e c z n e  po 2 zł. wraz za
stemplem.

Ciągnienie 16 września r . 6 
Główna wygrana 100.000 koron-

Przy zan iwieniaoh z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ot. na portorjum.

Ala io *  z a k n p io M y  w ty m  k a u l o r t a  
p a d ł a  g łó w u ft w y g r a n a  w k w o c ie  ilo.oOO **

Lwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y o b  t u t e k  n i 6 k I e j o n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, orat 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jag iel
lońska 6, w K r a k o w i  «: Sukiennice i. 28. — Zleceni* 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska ł. 15, (dom właen>). 

O d e p r i e  d a j ą c y m r a h » i.

Speojallsta chorób asm, nosal gardła
D i\ L  Reinhold

p o w r ó c ił . 1844 1—14

S M a M  M b siernet! i m r m c e

Dr. Eazim . Podlewski
eył? leksrz p rak t na klinie* prof. Fourniera w Paryża 

i L assar. w Berlinie.

Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.
ul. Ch.orązczyzny I. 16.

X D ex ity a ta  1 ?

Br. B. Kaezoro orski
p r z o n i ó s ł s z y  s w * J  d ł u p o l o t a i  Z a k ł a d  d e n 
t y s t y c z n y  z  W io d n i a  d o  L w o w a  ordynuje przy 
u! Sylstuskiej 1. 23 (stara poczta). S z t u c z n e  z ę b y .

Śm ig u s a
n r .  1 7 .

i iiiaL Tmiiia
wyszedł już z d ru  -u 
i odznacza się h -  
eznemi ilu s trac ja 
mi i obfitą treści . 

humorystyczną. 
| W  C e n a  e g z e m p l a r z a  2 0  c t .  " W  

Frenum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na prow incji 
1  zł. 2 0  ct.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Fadalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposfego, Nen manna 
Fingera i Frincha we Wiedaiu, proteserów: Lassara
i Caspera w Berliale i profasorew: Guyona i Fourm era 

w Paryża.
Specjalista chorób skórnych, w enerycznych , 

plciowyeh i  narządu moczowego.
r t n a r a ł n r  w chorobaoh pęeherzewyeh, szczególniej 
U | J P  a l U I  kamienia i nowotworów pjsherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od f()—12 i od 3 5

O / łą c z n io  d la  ko b iat od 2 -3 .

Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia
Główny skład

mm 1

1>0 P IE R W S Z E G O  S K Ł A O U  O B U W I A  K A R L S B A D Z iU l  GO
ADOLFA LONKERA

t f l k u  p r z y  u l ic y  K a r c l a  L u d  tai k a  I. 21. ceny te same n i.k ie  
fabryczne.
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Wszystkie asioła, i preparaty ks. Sebasljana Kneippa.
Przeciw wypadaniu wlotów

W oda i  O lejek ks. K neippa
a wody 50 et. •flaszka wody —  Olejku 40 ct.

Ochona przeciw chornbom żołądka

K neipów ka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ronieaiemia rozmaite
po l ‘/ł centa od wyrazu.

• ,M » I k ie  z a p a s y  parkietów  i pc 
TT dzek deszcznłkowyeh i  suab  „ 

m aterjału poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e l a i i  we Lwowie. 613

•go

t n t e k  n le k le jo n y c - l i
-A #  W  z doskonałej francuskiej

bibułki po złr. 1  i wyżej poleca fabryka 
F . K i& ałow ski, Lwów. Przy odbiorze 
■jfOCO sztuk, poczta franco. 637

1 7 o n c y p l e n t a
-“ . cjonalną nnszn 
R othblum  w

prak ty k ą  prow in- 
ije adw ekat dr. Józef 

W arunki dogodne

Feslasslne WINOGRONA Łnracyjne
c o r iz - e u i i ie  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

poleca

W ła d y s ła w  B a ż a n t
handel towarów korzenuyeh, win, deli- 
tesów, we Lwowie, ul. H alicka 1. 3.

Z lecenia z prow incji nakntecznia 
odwrotną pocztą. 1807 1—3

KfllBidamK la roi 1896
prseay ła  księgarn ia

W I L H E L M A  Z U K E R K A N D L A  
w  Z ło c z o w ie

zgłtisająoym alę bezpłatni* I franon.

Francuski Koniak
A. M ć a a r d - R o g e r  A  C o .,  wła
ściciele desty la rn i w Cognacu. Za- 
■tepca d la Morawy itd . P a n R i t t e r ,  
fabrykant 1 kierów 

(Morawia).
L i p n l k n

313 1—3

Zarząd dóbr Strzałków
p. Stryj poleca pszenicę I żyto do 
siewu doborowej Jakości w najlep
szych odmianach, również sprzedaje 
siewnik do nawozów sztucznych, 
siawnik szerokorzutny do zboża, 
2 pługi Sacka do głębokiej orki nową 
prasę ręczną do słomy i siana etc.

Własnego wyrobu 
n a jle p s z ą

Masę woskową
na podłogi 

i p r a w d z iw ą

Masę francuską
na posadzki

poleca 1452 1 —?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Doskonały Jak lustro klnrnwny 
styryjskie

JABŁECZNIK
rozsyła za hektoliter po zł. 10. 

A. I. H itta ller,  Yoitsberg.

C U m iia  z rodowa w Przeworska
sprzedaje

prosięta
pełnej krwi rasy Jo rk sh ira  6—13 tygo
dniowe po cenie 10 do 15 zł. za sztuką 
franko, s ta c ja  Przew orsk. Z głoszenia 
przyjm uje D yrekcja O rdynae;i w P rze 

worsku. 1846 1—3

W pisy uczniów i n-zenie w k o n  
c c s jo D  w a u e j  s z k o l e  K l a n d j i  
l l a r k l e w l e z u w e j ,  rozpoczynają się 
dnia 1. w rześnia 1895. Nauka podz-elona 
na trzy oddziały : kurs I. d la początku
jących, kurs II . wyższy i I I I  dla wydo 
skonalenia gry. Egzam ina miesięczne 
wobec mnzyków i rodzieów w niedziele 
bezpłatne wspólne gran ie  na dwóch for
tepianach i różnymi instrum entam i. Nauka 
te rrji, barmoni i kontrapunktu i kom
pozycji, m ożi być udzielaną za osobną 
opłatą. B liższe warunki, sta tu t i rozkład 
nauki można otrzymać bezpłatnie w szkole 
Lwów, ul. Teatralna I. 8, II piętro plac 
św. Duoha. 1820 i - 7

Tamże obficie zaopatrzony s k ł a d  
fortepianów i p ian in , osobiście wybrane 
doskonałe instrum enta pod nader przy 
stępnym i warunkami. W y p o ż y c z a l 
n i a  zupełnie nowych <nstrnmentów.

I L0SY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po
Przedostatni

I
1  złr.

G ł ó w n a  w y g r a n a  . I PrzełoalatnT tydzień l"* j

30.000 guldenów wartości.
L O S Y  p o l e c a :  M. J .m a n .

Z d o ln y  z a s tę p c a
p o s z u k i w a n y ,  d l a  L w o w a  1 o k o 
l i c y  przez p o w n ą  f a b r y k ę  w y r o 
b ó w  m i ę s n y c h  i  ż a l a m i ,  p i e r 
w s z o r z ę d n ą  w  B n d a p e z z c l e .
Tylko tacy starający  się, którzy są  ob- 
zuajom ieni w tej branży i dobrze są 
wprowadzeni, mogą przesłać swe oferty 
z podaniem  referancyj i ra jenn , w którym 
chcą pracować pod : G . 3 5 7 7  do H n -  
d o l f a  M o z z e  w e  W i e d n i a ,  osiem 
dalszego posłania. P ierw szeńitw o będą 
w iały  siły , już poprzednie w podebnam  
przedsiębiorstw ie za ję te . 627 1—3

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .

Największy skład

HERBATY
chińsko-rotyjtkiej

Fryirm ic lilit li
Lwów, Byuk 45

poleoe
Herbaty czarne, aromatyczno, 

silnie naciągające:
pół klgr. Congo nr. L ................... 1-90

„ „ Souehong nr. II . . . .  2‘30
„ „ Souehong ze zbioru maj. 3-—
„  „  Congo Kaisow najprz. 4 '—

N ajlepsze okruchy herbaciane po zł, 
1’50, 1'80 i 2'30 w paczkach po */i> 

Vi> V* kilogram a. 
Zamówienia, z prow incji nsknte- 

czmam odw rotną pocztą, opakowania 
nie za i ezam. 1886 i — 1

C o d z i e n n i e  ś w ie ż e

W zakładzie wychowawczo - naukowym 8mio klasowym, wraz 
z Jednorocznym kursem uzupełniającym

W ik to ry i Niedziałkowskiej
we Iswowie, Jagiellońska 7,

W pisy na rok szkolny 1895,6 doehodzących uczenie i stałyeh 
pensjonarek, rozpoczynają się dnia 81. sierpnia w godzinach 

od 10. do 6. po południu. 1826 1—4
Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5. wrzośnia.

S p r z e d a ż  of e r t owa .
N a skutek uchw ały wydziału w ierzycieli masy konkursowej W ładysław a 

H natkiew icza i z mocy upow ażnienia o. k. kom isarza konkursowego, rozpisuję ry 
czałtow ą sprzedaż ofertow ą składu towarów na ltżąeyeh  do powyższej masy kon
kursowej.

Przedm iotem  sprzedaży są wszystkie towary w inw entarzn masy konknrso- 
wej w rubryce „a. towary® opisane, ocenione łącznie  na kwotę 2 843 zł. 07 ct. 
a. w. a obejmujące różnego gatnnku m aterje na snknie męskie, ja k o to : szew ioty, 
kanigarny itp ., niem niej dodatki kraw ieckie jak atłas, płótno, baja etc.

Towary pizedm iotem  sprzedaży będące, można obejrzeć n podpisanego za
rządcy masy (ul. Sykstuska 1. 31) codziennie, z w yjątkiem  n iedziel i św iąt, pom ię
dzy godziną 3. a 4. popołudniu. Inw entarz  masy konkursowej przejrzeć lożna 
w registra tu rre  o. k. sądu krajowego we Lwowie lub u zarządcy masy w pow yż
szych godzinach.

O ferty wnieść należy najpóźniej do 17. w rześnia J895 do godziny szóstej 
popołudnin, do rąk  zarządcy masy.

Razem z o f-rtą  należy złożyć wadjum w gotówce, książeczkach wkładkowych
lub papierach pu. liczn jch  pupilarne bezpieczeństwo m ających w nom inalnej wy
sokości 300 zł. a. w.

Masa konkursowa zastrzega Lobie prawo n ieorzy jęc ia  żadnej z wniesionych 
ofert; nie będzie zatem obowiązaną do przyjęcia oferty najwyższej.

Przyjęcie lub rd rzucenie  oferty  n as tąp i najpóźniej w d. 21. w rześnia 18^6.
w tym dnin zwrócone też zostaną w adja of< rt nie przyjętych. 1840 1— 2

Zarządca masy konknrsowej D r. T o b ia sz  A sc h k e n a se .

t ą p *

F abrjta  sztucznych nawozów Spótti Kumamlytowej Juliana Wanga
w o  L w o w i e ,

je iyna, która w tym dziale n a  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s ta w ie  h r a j o w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j 
w y ż s z ą  n a g r o d ą  t .  J .  D y p lo m e m  h o n o r o w y m  c . h .

2  " t w a  r o l n i c t w a  poleca pod zasiewy jesienne p o  
n a d e r  z n i ż o n y c h  c e n a c h  i  jak  najdogodniejszych warunkach 
sp łaty  s n p e r f o s f a t y  1 s i a r c z a n  a m o n o w y ,  z gw arancją 

procentów zawartośoi i jakości składników.
Cenniki, sposób użyci* i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B iu ro  Z a r z ą d u  p rz y  u licy  A k a d e m ic k ie j  l ic z b a  5.

O tw arte : rano od 9. do 1 .;  popołudniu od 3. do 6.

Prawdziwa miłość. — One. W  dzisiejszych czasach nie n o żn a  wieriyó. 
óry i  m ęźci
On. P r ie o ie ś  p an i nie są d ii, źe ja.

ezy który  i  m ęźciT in  żeni się a m iłości, esy dla in te re su  7 
n e o ie i  p i

Ona. Tak, może pan  o iy ń is i w y ją tek , a le oiybyśA__ , ____ . .  . , —- - .  .  ■W e ta ra ł o mnie, gdym
była kulawą lub g a rb a tą ?

On. O, panno M arjo, nieaegobym  bardziej nie p raguą ł jak  tego.

D r a  F r y d e r y h a  . e n g l e l a  b a lsa m  
b r z o z o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowauo dziurkę, znany je s t od 
n iepam iętnych czasów jako najznakomitszy środok 
p iękności; jeże li jednak  ten sok w idle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 3U0 1—7

Jeżeli w ieczorem posm arujem y tw arz lnb inne 
miejsce skóry tym balsam em , to  J n ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u -

{i i e ż e  z e  s h ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
ś n l ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

B alsam  tsn  w ygładza pow stałe na tw arzy zm arszczki i  blizny z ospy 
i  nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; eerie  nadaje białość, delikatność 
i  św ierzość, aeuwa w najkrótszym  ozasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, s tłu iic z e n ia  i  wszelkie inne n iaezyitośoi cery. Cena 
słoika i  opisem użycia 1 zł. 60 et. D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e 
s o w e , najłagodniejize i najodpow iedniejsze mydło dla skóry, nm yślnie 
przyrząd t one po 60 et.

Do nabycia w każdej większej piece m ianow icie: wn Lwawla u Z. 
B aekera; w Krakswln n W iktora  R ailyka: w CzeralawMOh u Goliohow- 
al -go nast. M ahl ap t., Sohmiadt & F en tin  d roguerja; w Tnrsapahi 
n M arejana K rz) ianow ik iego ; w Tarsawla u Maurycego A dlera , J .  Nie* 
■ iołow ikiege; w Bialska n A lb ed a  B lum anthala i  w droguerji A. Haas-

I

jŚR

(Dla
1 Pol

. «  U i t T . l n r d u  w  ^ r k i i s z a c i i  |
Ś R O D E K  DOGODNY, P E W N Y ,  S I I .N I E  O D P R O W A D Z A JĄ C Y  NA Z E W N Ą T R Z  

. N IE Z B Ę D N Y  W  KADŹDYM DOMI
uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 

f  oloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.
’7.i- w szystkich  aptekach.

W Rozmowa przy herbatce.
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca najtaniej handel

ST. MARKIEWICZA
L u:ów , w  S y n k u  l. 4 2 .

INOGRONA
feslawskie

najstaranniej opakowane w 5cio kilo- , . . , , . _ ,  . . , . . . , , ,
' wych koszyczkach   również W yśmienita herbata ! Gdzie pani sędzina kupuje tak  dobrą her-

n n w n c i/ U l i  t u r  i  l 1 it>atę ? Pani S.—Ja kapuję tylko w handlu korzennym Leonarda Soleckiego 
D n L U b K W I A l i t  W ł o s k i e ,  we Lwowie ul. Batorego 1. 2. — a pani dobrodziejka? Pani W .— Mój

mąż skądeś tam sprowadza, ale to taka lichota, że zaprzestałam jaż 
pijać herbatę. (S.) O moja pani! Radzę pani kapować w handlu Leo 
narda Soleckiego, a z pewnośeią będzie pani zadowolnioną; a jaką do-j 
brą kawę dostać tam można, pokażę pani, bo oto właśnie przysłał nam; 
5 klgr. kawy po. 2*16 ot., ale taka doskonała w smaku, że lepszej go-! 
bie żyozyó nie można i w ogóle po co tylko poszlę do tego handlu, to 
dostanę taniej, jak gdzieindziej i dobry towar —  a co jeszeze, mąż mój, 
zazwyczaj lubi dobre wino, lub koniak i próbował jnż nie w jednem 
miejsca kapować, ale tak naturalnego i dobrego wina, rama, czy ko- 
niaka, to rzadko gdzie dostać można. Radzę przeto pani wszystko ka
pować tylko w tym handlu. — W . Cieszy mię życzliwa informacja ko
chanej pani, z której nie omiesakam korzystać i swoim znajomym tę 
firmę polecić. 1887 1— 1 (Imp.)

Premiowany najwyłazoml odznaknml.

J .  A J N D Ś L i A
nowo odkryty zamorski proszek

z a b ija :

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, muskało, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasio I w ogóle owady
z izybkośaią i pewnością tak  zdum iewającą, że z p ło d u , 

Znak sobrsi._y, nawet śladn nie zostanie.
Fabryka i roz łkt w J .  A n d e P a ,  drognerji .p o d  Czarnym Psem" w Pradze

H nsgasss 13..
W E L W O W IE : Zyg. Rnekera apt. pod .S rebrnym  Orłem®, P . Mikolaseh 

apt., Alojzy Hnbne.’ droguerja, Rynek 1. 38. J .  B erger ap t.. P io tr G eilhofer apt., 
Karol Bayer, nl. Krakowska. B IE C Z : W. Fusek apt. BIAŁA : E . K rnppa. BRODY: 
W. L andeibe apt. B O L E C H Ó W : K arol D dll. C H O D C K Ó W : St. Daszkiewicz 
apt. GRODEK J . Hescheles apt., A. L ippus. GLINIANY: A. Hełm ap t. JASŁO : 
R. Pasch apt. K OŁOM YJA : E . Stenzel apt., J .  Sidorowiez, K. B r. W itosławsŁi 
KOPYCZYNCE: M. R eder apt. K O SSÓ W : S. B ursa ap t. K R A K Ó W : Arnold

„  . ___  apt.
apt. JA ROSŁ VI: rYisłooki ap t. NOWY T A R G : Jak . M andl. Ad. Banmann:
K. Lauer, 9. Holzgriin. NU WY SĄCZ: T . Grossbard, L ieohtm ann. PRZEM Y ŚL : 
A. ^a li-z iw fk i. SOKAL: E ug W ysoczański apt., S t. W ołko raki dawniej G rott. 
SU C H A : O. Czernicki ant. STAN ISŁAW Ó W : A. Beil upt., W alerjan  R itterm an 
& Comp. STALE MIASTO : A. Palnoh apt. TARN OPO L : M arjan Krzyżanowski 
»!■*., E. F ra.t.- ap T A R N Ó W : W ładysław  B rach, obok o. k. Starostw a. RYM A
NÓW:  E isig  Mosikowit* i B. Glaser. W ADOW ICE : 8 . Kurowski apt., T. Raneh- 
berger. Ż Ó Ł lilE W : Jn ljan  O learczyk. Z Ł O C ZÓ W : Józef Gold. ŻYWIEC

M. Paw łuizkiew ict. 1693 1—10

O

- O
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S i |  n ie m i łą  won i p o w o ln o  le p k ie  o iu s z a n lo ,  w ła ś c iw e  fa rb ie  
i la k ie ro w i  o le jn e m u . P r s y te m  z a s to s o w a n ie  Jo s t t a k  p r o s ie ,  ż e  zap u ^z - 
c z a u ie  m o że  k a ż d y  sam  p rz o d s lę w z i^ ió .  P o d ło g i  m o g *  b y ć  m o k rą  śeierk<j 
s ta r te ,  n ie  t ra c ą c  n a  p o ły sk u . — N a le ż y  ro z ró ż n ić :

~  kolorowy lakier połyskowy na poaadzki,
z ó  to b r u n i tn y  ł f im b o n k w o b r u n a t ty ,  p o w le k a ją c y  j a k  fa rb a  o le jn a  
i d a ją c y  ró w n o c z e ś n ie  p o ły s k ,  d la te g o  d a  a le  u ż y ć  n a  a ta ry c h  lu b  n o w y c h  
p o d ło g a c h  W iz o lk ło  p l tm y ,  d A w M o Jtz*  z a p u t z c z a n l t  i t  p . p o k ry w *  
on z u p M n io ;  i

c s j s Ż F  l a k i e r  p o ły s k o w y  (bez koloru) 
ne nowe eedłeoi I pestdckl, ktiry tylko połnkparkiety ł Jui (arba olejny upuiiesone eałklen tylko potyek, aieiakrywa więc wiorn iraewa.Pecetów Ł • “  — -  - -

iaje. SecSegilaleJ oa 
en -<or podłogi. Daje

eeetowa paeeka około' <5 »mtr. (ł ind. pokoje) ełr. 5.90, etyli 9.50 oplatało.
bez
I
fi 
I
dający goreey i ceęetoą, dlatego teś odpowie . handel wprewadeąą.

F r a n c i s z e k  C h r l i t o p a ,
wyialazca 1 jidyiy faunrtut jrawdilweto lakieru połYskowega na posadzki 

w Pradze, X. w Berlinie.
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Do 10D mtr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

K r a k ó w
Szarski i Syn. 

J a w o r z n  o 
T. Deijdera.

J  a r  o s ł a w  
A Zabłotny. 

Tarnopol 
E. Frantz.

IV i e l i c z k f c  
W indakiewicz.

Cena za klgr. zł. 1*50-

A. HUBNER!
Tylko w takich 

f l a s z k a c h .

Nowy - Sącz
M. Teichteil. 
Rzeszów

Abraham Herbst.

Ż y w i e c
Iyach & Oanko.

Tarnów
T. Si harff.

Prospekty i próbki gratis 
i franco.

C. k. aprzywil.

FABRYKA Uli i
taflo t  ego i liw erciałłow eio  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. KaiimiereowsJta l. 28,

polecają

SAe najiepsze wyroby krajowe

U zlsła w taflach
tte wsiTstkic-h jakośoieeb i rozm iarach 

zwłaszcza
;i 5 by sol nowe (belgijskie) 
S7KŁ0 DACHOWE

kclcrowa, mitow e i w desenia.

Szkło zwierciadłowe
j n k  l u s t r a  w  r a m w e l i  i t p .

Oszklenia now jch  budowli, jakoteż 
: iz k U jia  ur y.styc.nc i ołowiem , wy- 
i.onują pod gw araneją n a js ta ran n ie j. 

Kit i djsm enty do rznięoia szkła.

K otict . a  h u m o r y s ty e z r .u  W epo- 
i e kiedy hrab ia  A genor Gołncnc ski. 
oiołec, w G»li.-ji b j ł  wszystkieno i biedy 
ż y d z i  w n a’dalszyen okolicach byli prze 
konani, Ż3 •/. samem nazwiskiem Gołu- 
c.howskiego łą c .y  się pojęcie władzy 
i tiiź w owej epoce, stało raz dwóch ży- 
pów na u licy : jed -u  z m issta, drugi 
z prow incji.

T rotuarem  szedł jeden  z synów na- 
D iiestniką

— W er iat dus?  — pyta żydek p ro 
wincjonalny.

— G ołachowski.
— C:n, e in , c-iu ! — cmoknął zdzi

wiony—so jung und schon Gcłuchowski 7

Restauracja MZ u r  gold . Kugel”
l . f  Am Hof. #  Z a ł o ż o n a  1683.___________

Podziękowanie i polecenie.
Pozwolimy sobie zwrócić uwagę szanownych gości, oraz P . T . P u 

bliczności na to , żeśmy z dniem  I- w rze A n ia  1895 oddali r e s t a u 
r a c ję  „Z u r g o ld . K e g e l“ naszem u następcy pann F r a n c is z k o w i 
S itte ro e ri, dotyeheza wemu res tau ra t >rowi „Zum  ro th e a  Igol®.

Składając najserdeczniejsze podziękowanie za dotychczasowe zanfanie 
do nas, prosim y p rze lać  je  na  naszego lastępcę, znakom itą siłę w faehn 
restaracy jnym  i w tern oczekiwaniu kreślim y s ę z głębokim szacunkiem

J a n  i  J ó z e f  A b e l.

Objęcie restauracji.
Mam zaszczyt zawiadom ić moich szanownych gości, jakoteż ̂ licznych 

przy jac ió ł, znajom ych i życzliwych, że /. dułem I. w rz e  A n ia  1895 
obj em s ły n n ą  0 6  d aw n a  r s s t a u r a c ję  „Z u r g o ld e n sn  Kugel® 
I- A m  H of w e W iedniu .

Przez moją 2 3 -le tn ią  d z ia ła ln o ś ć ,  jako prowadzący in teres 
i gospodarz res tau racji „Zum  ro th e n  Igel" . nany, starać _ się będę 
usilnie o to, aby n trzym ać d o b rą  k u c h n ię  i d o b rą  p iw n icę .

Staraniem  mojem będzie pedawać ty lk o  o d le ż a ło  d o b ro  p iw a  
p ilz n e ń s k ie  i p iw a s z w e o h s e k ie , oraz doskonałej jakości p ra 
w d ziw e a u s t r jn c k ie  w ian  n a tu ra ln e .

P rzy  skrzętnej usłudze i um iaraow anych cenach spodziewam się zy. 
sksć zadowolenie m oich s t s r y c h  i now ych g śei, a przezto utrzym ać 
h is to r y c z n ie  s ły n n ą  r s s t a u r a c ję  „ Z u r  g o ld e n e n  Kur*»l** 
I., Am  H of, i n a d a l in k o  u lu b io n y  i p o p u la rn y  w ie d e ń s k i 
lo k a l  ro s tn u ra c y jn y -  Z apraszając  moich najszaeor liejszych gości, 
przyjaciół i znajom ych, oraz szanowną P. T. P ub liczo~ t do łaskawych 
odwiedzin i licznego ozęszczania, kreślę się z W ysokiem poważaniem 
667 1 —1 F r a n e is z e k  S ii te r , r e s ta u r a to r .

Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda:
„Znaczenie, jakie może mieć daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju

|C ruchu społecznego
leży w tem, aby s z t u k a  była obok r  e 1 i g j  i

IV jedynym węzłem
łąeząeyffl wszystkich ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
mostem, na którym mógłby si£ spotkać już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletarjuszem, uezony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi".

Wydawca

,Świata w obrazach
stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim

mały i wielki, bogaty i biedniejszy.
■ ■ ___ — ^ » - i r d w l l H ‘ M a c i  O  i je s t jak poprzednio do nabycia *ve Lwowie w Administracji „Dziennika

I B i y 9 Z 6 U .  •  O k  Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Eiurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika I. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

| i y  po 30  Tentów za każdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 8 zaw era: Wieża Eiffla w Paryżu. — Maurytańskie kobiety (Algerd). — W idok Damaszku (S jrja), — Hala

mirtowa w Alhambrze (Hiszpanja). — Pomnik Leonarda da Vinci w Medjolanie (W łochy). — W ejście na wielką piramidę 
(Egipt). — Pochyła wieża w Pizie. — Most westchnień w W enecji. — „Święta noc“ Oorregia, z galerji drezdeńskiej. — Mu
zeum narodowe w Kopenhadze (Danja). — Porwanie Polizeny, Fedi’ego (Florencja). — Wielki Budda z Bronzu (Japonja). — Ra
tusz i ulica w Sydney (Australja) — Budowa piramidy, obraz Richtera. — Podwórze pałacu dożów w W enecji. — Glacier Point, 
dolina Yosemite w Kalifornji.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu .Św iat w obrazach" otrzymają Omtis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. 
wartość całego „Świata w obrazach"

F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa

W y d a w c a : .TA- « f  L a s k o w n i o k i , Odpowiedzialny u  redakcję Adam Krajewsk*, Papier % fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattuara
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